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jednoMpaltowT wierzz lub jego miejsce 6 et. — Re­
klamy i Nadezłane u  w iem  lub jege miejsc-. 30 ct

n z ą t l
i galicyjskie szkolnictwo przemysłowe.

L w ów , d. 31. października.
Szkolnictwo przemysłowe — najmłodsza 

gałąź systemu naszego szkolnictwa, rozwija 
się z każdym rokiem silniej Obecnie już 
dochodzi ilość wszelakiego rodzaju fachowych 
szkół przemysłowych, warsztatów wzorowych, 
a wreszcie szkół, przeznaczonych do uzupeł­
niającego kształcenia terminatorów, do sześć 
dziesięciu, roczne zaś koszta ich zakładania 
i utrzymania wynoszą blisko 300.000 zł., 
z czego większą połowę pokrywa skarb kra­
jowy, mniejszą zaś połowę państwo. Jeżeli 
zaś zważymy, że zuaczna część tych szkół 
przemysłowych i warsztatów wzorowych, któ­
re mamy obecnie, znajduje się dopiero w o- 
kresie początkowym, stanowi pierwszy za­
wiązek zakładów, których organizacya dopiero 
w przyszłości zostanie wykończoną należycie, 
gdy weźmiemy w rachubę te zakłady, których 
utworzenie jest już postanowione i wejście 
ich w życie w niedługim już czasie poczyty­
wać można za zapewnione — jak np. krajo­
wej szkoły sukienniczej w Rakszawie w po­
wiecie łańcuckim, państwowej szkoły fachowej 
dla przemysłu drzewnego w Kołomyi, pań­
stwowego warsztatu naukowego kowalskiego 
w Sułkowicach w powiecie myślenickim, sze­
regu szkół przemysłowych uzupełniających 
dla terminatorów po miastach i t. d., zrozu­
miemy, iż roczne wydatki na rzecz szkolni­
ctwa przemysłowego tak z funduszu krajo­
wego, jak niemniej także i ze skarbu państwa, 
muszą z każdym rokiem stale, i to dość szyb­
ko wzrastać.

Dotychczas jednak opieka nad szkolni­
ctwem przemysłów em w naszym kraju prze­
chodziła dość dziwne koleje. Ten właśnie 
d z ia ł  g a l .  szkolnictwa Jn ia l bowiem do walcze­
nia z szczególną niechęcią dygnitarzy w biu­
rach ministerstwa oświaty we Wiedniu. W i­
dząc to, wydał hasło marszałek Zyblikiewicz, 
właściwy twórca szkolnictwa przemysłowego 
w naszym kraju, do zakładania takich szkół 
własnemi siłami kraju, bez oglądania się na

D Y L E T A N C I.
— Jesteśmy tylko dyletantami miłości... 

Patrzy pani na mnie niedowierzająco? Dlaczego, 
pragnie pani zapytać? Dlatego, że bawi nas 
przeważnie artystyczna strona miłości. Powiem 
pani, jakim powinien być mężczyzna, który się 
jej może podobać: gentlemańskim w obejściu, 
dystyngowanym w uczuciu, wytwornym w inteli­
gencji, artystą w wyobraźni. I jeżeli znalazłoby 
się trzech, te świetne przymioty posiadających, 
byłaby pani w kłopocie, komu z nich oddać pier­
wszeństwo, bo moralne ich zalety: wola, chara 
kter i wiara, pozostałyby dla pani obojętnemi. 
Niech błyszczą dowcipem i paradoksem, niech 
będą powściągliwi w uczuciach i smutku, bo 
wiefka namiętność lub silna rozpacz raziłaby de­
likatną wrażliwość twoją... Czy upodobanie takie 
nazwać można uczuciem, miłością ? Nie, to tylko 
dyletantyzm miłosny. I  niech stanie przed panią 
człowiek z zaletami charak teru : stałością, ener­
gią czynów i poatanowień, siłą przekonań i woli, 
to cóż mu pani ofiarować potrafi? Jego wiara 
życiowa wyda ci się przesądem, energia, brutal- 
stwem, chęć wyłącznego posiadania archaizmem, 
gwałtowna namiętność dzikością, bo pani nie po­
siada, czy też jnż postradała silne, przyrodzone 
instynkta, a miejsce uczuć zajęły upodobania. 
My gramy w miłość, lecz jej nie posiadamy. Je ­
steśmy raczej zakłopotani, niż wzruszeni, kiedy 
nam ją ofiarują szczerze i gorąco. Trzeba wów­
czas albo kłamać, albo się nudzić, a jedno i d ru­
gie tak bardzo męczy. Uczciwość, której całą 
świadomość mamy, wykazuje nam wówczas o- 
płakaną i poniżającą komedyę naszego postępo­
wania. I doprawdy jesteśmy nieszczęśliwsi od 
tych, którzy szafują ciepłą krwią uczucia. Oni 
mają przynajmniej swoje zachwyty i porywy, 
złudzenia i wzruszenia. My za chwilowe wraże­
nia nerwów drogo płacimy ciągłem odczuwaniem 
przykrego końca.

pomoc z Wiednia. Miała ta metoda tę jedną 
niedogodność, że kraj drożej kosztowało za­
kładanie i utrzymywanie szkół przemysłowych 
w Galicyi, gdy wiedeńscy hofraci przez kilka 
lat konsekwentnie udawali, że nic o nich 
nie wiedzą. Lecz w dalszem następstwie wy­
nikły z tego stanu rzeczy i dobre skutki, 
wobec których strata pieniężna, która wyni­
kła z tego powodu, iż przez szereg lat omi­
jały nas subwencje ze skarbu państwa, jest 
niczem. Mianowicie — r o z w i n ę ł o  s i ę  
n a s z e  s z k o l n i c t w o  p r z e m y s ł o ­
we  s a m o d z i e l n i e ,  z e  ś c i s ł e m  i 
r a c y o n a l n e m  u w z g l ę d n i e n i e m  
f a k t y c z n y c h  s t o s u n k ó w  i p o t r z e b  
m i e j s c o w y c h .

Sejm ustauowił autonomiczny organ dla 
wykonywania opieki stałej nad szkolnictwem 
przemysłowem. Organem tym jest urzędująca 
przy Wydziale krajowym „Komisya krajowa 
dla spraw przemysłowych* — która też, dzia­
łając z pełną świadomością doniosłości poru- 
czonego jej zadania, z najsłabszych zawiązków 
w krótkim okresie lat dziesięciu rozwinęła 
w naszym kraju szkolnictwo przemysłowe tak 
silnie, że nareszcie Wiedeń uietylko musiał 
przestać je ignorować, ale także zniewolony 
został do liczenia się z właściwościami jego 
organizacyi, przez Komisyę krajową dla spraw 
przemysłowych do charakteru miejscowego i 
potrzeb przemysłu w każdej okolicy naszego 
kraju troskliwie zastosowanego.

W r 1888 postanowił rząd przydać na­
miestnikom wszystkich tych krajów koronnych, 
gdzie istnieją szkoły przemysłowe, grona do­
radcze, specyalnie dla spraw szkolnictwa 
przemysłowego przeznaczone. Naturalnie, iż 
w Galicyi ministerstwo musiało liczyć się 
z faktem istnienia Komisyi krajowej dla spraw 
przemysłowych, która posiada organizacyę 

I już ustaloną i właśnie w owym czasie zre- 
I formowaną w taki sposób, iż przez to ustrój 

jej znakomicie został wzmocniony. Dlatego 
też ministerstwo oświadczyło wówczas goto­
wość do uznania Komisyi krajowej dla spraw 
przemysłowych za taki fachowy organ dorad­
czy namiestnika galicyjskiego w sprawach, 
dotyczących szkolnictwa przemysłowego.

Tak Komisya jak i sejm zrozumiały ca­
łą doniosłość tego faktu, iż autonomiczny or­
gan fachowy, dla opieki nad rozwojem prze­
mysłu swojskiego ustanowiony, miałby uzy­
skać w takim razie wpływ ua c a ł e  szkol­
nictwo przemysłowe — a zatem i na szkoły 
państwowe, wskutek czego musiałby z cza­
sem ustać dotychczasowy dualizm w systemie 
szkół przemysłowych w naszym kraju, i na­
dal musiałyby zarówno krajowe jak i państwo­
we szkoły przemysłowe rozwijać się według 
jednolitego planu, w sposób, odpowiadający 
rzeczywistym potrzebom i właściwościom na­
szego przemysłu.

Spostrzegli się jednak biurokraci centra­
listyczni w ministerstwie oświaty w e Wie­
dniu, w jakim duchu sejm nasz zrozumiał do­
puszczenie wpływu Komisyi krajowej dla 
spraw przemysłowych i na państwowe szkol­
nictwo przemysłowe w Galicyi i przelękli się, 
iż w takim razie całe galicyjskie szkolnictwo 
przemysłowe —- bez różnicy czy „krajowe*

czy „państwowe*,' zjednoczone zostanie w or­
ganizacyę jednolitą, tak zakorzenioną w miej­
scowe stosunki, iż będzie ono żyło sokami, 
wyciągniętemi z gruntu rodzimego, obcho­
dząc się bez zbyt troskliwej opieki wiedeń­
skich ogrodników. Niektórzy z tych panów 
(bo na szczęście — nie wszyscy!) woleliby, 
ażeby całe szkolnictwo przemysłowe w Gali­
cyi, jak niegdyś kołonayjska szkoła garncar­
ska, dopokąd zostawał? £od opieką wiedeńskich 
hofratów, raczej z m a r z ło ,  niż żeby miało 
rozkwitnąć samodsielnie, w sposób naturalny, 
odpowiadający n a  p r a w d ę  swojskim sto­
sunkom i potrzebom — jeduem słowem, nie 
według ich recepty!...

I przez cztery lata nadaremnie dopomi­
nała się bez skutku Komisya krajowa dla 
spraw przemysłowych w licznych memorya- 
łach, wysyłanych do Wiednia, a sejm w re- 
zolucyach, o urzeczywistnienie obietnicy mi- 
uisteryalnej, iż ustanowiona przez sejm Ko­
misya krajowa dla spraw przemysłowych 
uznaną zostanie także i przez rząd za fa­
chowy organ doradczy namiestnika w spra­
wach szkolnictwa przemysłowego. Ale dare­
mnie ! Na ten punkt uie nadchodziła z Wie­
dnia żadna odpowiedź.

Sprawa ruszyła się, gdy jeden z naj- 
czynuiejszych członków Komisyi krajowej dla 
spraw przemysłowych, profesor Franke, mia­
nowany został inspektorem szkolnym przy 
Radzie szkolnej krajowej, z wyraźną wska­
zówką, iż ma zajmować się głównie spra­
wami szkół przemysłowych. Pan Franke z ca­
łym zapałem zajął się sprawą uregulowania 
wpływu Komisyi krajowej dla spraw przemy­
słowych także i na rządowe szkoły przemy­
słowe. A ponieważ w tych zacnych usiłowa­
niach swoich doznał gorliwego poparcia ze 
strony pana namiestnika i wiceprezydenta 
Rady szkolnej krajowej, dlatego szybko przy­
szło do skutku porozumienie w tej sprawie, 
i na porządku dziennym posiedzenia Komisyi 
krajowej dla spraw przemysłowych, które ma 
odbyć się w niedzielę, 6. listopada stoi już 
na porządku dziennym, ;i\pra^a ostatecznego 
ustalenia stosunku lej instytucyi do rządu, 
jako organu doradczego p. namiestnika w 
sprawach, dotyczących szkolnictwa przemy­
słowego w Galicyi.

Przekonani jesteśmy iż układ teu, sko­
ro przyjdzie do skutku, będzie stanowił krok 
znamienity w rozwoju szkolnictwa przemy­
słowego w naszym kraju, i dlatego też uie 
wahamy się uznać trudy tych wszystkich, 
którzy przyczynili się do szczęśliwego roz­
wiązania tej kwestyi, za bardzo cenną zasłu­
gę obywatelską dla kraju.

Korespondencye.
Poznań d. 29. października.

(Nordd. Allg. Ztg. o nauce języka polskiego. — Wybory 
do parlamentu niemieckiego w sztumsko-kwidzyńskim okrę­
gu wyborczym w Prusach Zachodnich. — Soeyaliści polscy).

(J .)  Atak po ataku! Niedawno wystąpił 
w znanej sprawie Reichsanseiger przeciw górno- 
szlązkiemu Katolikowi, a obecnie mam wam zno­
wu do zakomunikowania smutną wiadomość, że 
półurzędowy organ Nordd. A llg. Ztg. występuje

przeciwko nauce polskiej w szkołach ludowych 
w dzielnicach polskich.

Organ rzeczony zawadza najpierw o przy­
szłą naukę języka polskiego i pisze, że tej nauce 
nie baidzo pomyślnie się powodzi. Jest to więc 
dowodem — tak ciągnie dalej organ niemiecki -  
że na razie nie zachodzi potrzeba udzielania 
dzieciom polskim prywatnej nauki języka pol­
skiego. Dzieci umieją płynnie mówić po polsku, 
a w szkole nauczą się poznawać łacińskich liter 
i dlatego bez żadnej nauki mogą się nauczyć po 
polsku czytać. Zresztą i minister oświaty w cza­
sie rewizyi szkół w Poznaiiskiem nabrał przeko­
nania, że nauka języka niemieckiego w polskich 
szkołach jest zupełnie sprawiedliwą i odpowiada 
swemu zadaniu. Za pomocą tej metody mogą dzie­
ci polskie dostatecznie naukę zrozumieć i ducho­
wo się rozwijać, co w późniejszem życiu bardzo 
im się przyda i stanie się nieocenioną zdobyczą 
dla nich, jako przyszłych obywateli państwa nie­
mieckiego. Jeżeli jednak Polacy stawiają żądanie, 
ażeby w szkołach objęto planem szkolnym naukę 
polską, to wobec tego zachodzą takie wątpliwo­
ści, których w żaden sposób u s u n ą ć  s i ę  
n i e d a (?).

Dzieci w szkołach ludowych w czasie po za 
szkołą są niezbędnie potrzebne w domu rodzi­
com. Szkoły ludowe nie znajdują się zatem w 
tak dobrem położeniu, jak wyższe zakłady na­
ukowe, ażeby mogły liczyć na pilność dzieci w 
domu. Tylko nauczyciele w szkole samej mogą 
dzieci czegoś nauczyć. Gdyby więc zaprowadzo­
no w szkołach naukę polską, w takim razie trze- 
baby zmniejszyć lekcye nauki niemieckiej, a przez 
to poniósłby uszczerbek język niemiecki.

Otóż treść organu półurzędowego. Ileż iro­
nii i złośliwości w każdem zdaniu! Optymiści na- 
s' twierdzą co prawda, że nie należy do arty­
kułu tego przywiązywać wielkiego znaczenia, ale 
wierzyć i nadal „dobrym chęciom* p. ministra 
oświaty. Więc na tych „dobrych chęciach" ma 
społeczeństwo nasze polegać i na nich budować, 
a tymczasem biedne nasze dzieci polskie będą 
coraz więcej moralnie karłowaciały i zatracały 
coraz więcej charakter polski 1 Głosów takich jak 
Reichaneeigera przeciw Katolikowi a teraz i 
Nordd. A llg . Ztg. nie należy mojem zdaniem 
lekceważyć. Niech one raczej będą dla nas n a ­
uką, że mamy liczyć przedewszystkiem na nasze 
w ł a s n e  s i ł y .  Najważniejszą rzeczą dla społe­
czeństwa polskiego pod zaborem pruskim jest — 
co już kilkakrotnie zaznaczyłem w mych listach— 
przywrócenie do szkół nauki j ę z y k a  p o l s k i e ­
go. Tego ustępstwa rząd nam dotąd nie zrobił, 
i biorąc rzecz po ludzku, nie zanosi się wca­
le na to, ażeby rząd w ogóle miał chęć dać nam 
do szkół naukę języka polskiego. Społeczeństwo 
nasze oczekuje z wielką niecierpliwością obrad 
sejmowych. Jes t  ono bowiem przekonane, że re ­
prezentanci nasi sejmowi postawią wniosek o n a ­
ukę polską w myśl postawionego swego czasu 
wniosku przez posła naszego ks. dr. Jażdżew­
skiego. Wtedy dowiemy się, czy rząd i nadal za­
mierza nas łudzić obietnicami i żarcikami, czy 
też da nam to, o co nam najwięcej chodzi, i co 
nas dotyka w naszych najżywotniejszych spra­
wach.

Prowincyonalny komitet wyborczy na P ru ­
sy Zachodnie i Warmią ogłasza kandydata do 
parlamentu niemieckiego przy nadchodzących 
wyborach w okręgu wyborczym sztumsko - kwi- 
dzińskim. Jest  nim  p. Henryk D o n i m i r s k i 
z Zajezierza. Był też już najwyższy czas, że 
kandydata ogłoszono, bo do wyborów mamy za­
ledwie 4 tygodnie. Z postawieniem kandydata 
tym razem bardzo długo trwało, zdaje się więc, 
że było to połączone z rozmaitemi trudnościami. 
Przez postawienie i ogłoszenie kandydata, zosta­
ła jednak tak paląca sprawa ubitą.

Agitacya socjalistyczna nie śpi i nie zasy­
pia gruszek w popiele. W tych dniach zjechali 
socjaliści polscy z Berlina do Wrocławia, ażeby 
tamże założyć polsko-socyalistyczne towarzystwo.
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Eodacy nasi w Wrocławiu dali im jednak dobrą 
naukę i odprawę. Na zwołane przez socyalistów 
zebranie przybyło wielu członków tamtejszych 
polsko-katolickich towarzystw i tak dzielnie się 
sprawili, że po prostu rozbili socyalistyczne ze­
branie i do założenia towarzystwa soeyalistyczne- 
go nie przyszło, a soeyaliści z niczem powrócili 
do Berlina. Rodakom naszym w Wrocławiu na­
leży się za to uznanie. Widać, że mamy tamże 
już światlejszych reprezentantów naszych warstw 
średnich, bo przybyli na zebranie i zbijali prze­
wrotne zasady socyalistyczne. Nietylko, że ich się 
nie zlękli, ale odnieśli stanowcze nad nimi zwy- 
cięztwo!

Lw ów  d. 31. października.
W ittkowski-Harden— apostata, były współ­

pracownik berlińskiej Gegenwart, a dziś redaktor 
za senzacyą uganiającego się tygodnika Zukunft, 
chodzi do wybitnych osobistości politycznych po 
kweście, aby mu pomogły w tym nudnym i nie 
biednym pod względem wydawnictw czasie, uro­
zmaicić bardzo mizerną treść swego pisma. 
W Berlinie od pierwszej chwili założenia tego 
tygodnika mówiono, że Harden stoi na żołdzie 
Bismarka; wymieniano nawet sumę 120.000 m a­
rek, poświęconą rzekomo przez ekskanclerza na 
to nowe źródło trucizny publicystycznej dla spo­
łeczeństwa niemieckiego. Fakt wsparcia pienię­
żnego nie jest bardzo podobny do prawdy, bo 
pierwsze numera Harden sam wypełniał i tak 
w nich rzucał się na wszystkie strony, schlebia­
jąc Moskwie, napadając na żydów, afiszując się 
jako antikorrupeyonista, podnosząc chorągiew 
narodowego liberalizmu, że trudno przypuścić, 
aby pismo z funduszami i o stałym programie 
taką okazywało różnolicowość. Ale za to nie ule­
ga żadnej wątpliwości, że dziennikarz ten, spe­
kulujący od lat swoją bezwzględnością, nie 
z przekonania, ale z metody, znany ze swoich 
napadów na Pawła Lindaua z powodu jego sto­
sunku do aktorki Szabelskiej, znienawidzony 
wskutek źle tłómaczonej, bo przez kolegów pu­
blicystycznych a ż  n a d t o  z r o z u m i a n e j  
uczciwości, wreszcie na śmiech jawny narażony 
wskutek swojego kultu pogańskiego na cześć 
Bismarka, dziś liczyć może na poparcie wszy­
stkich zwolenników brutalnej polityki strąconego 
z piedestału herosa narodowego, na poparcie i 
samego ekskanclerza.

I tak mizerny tygodnik Hardena, redago­
wany bez przewodniej myśli politycznej, żyjący 
senzacyą: to opublikowaniem okruchów rozmowy 
z arcybiskupem Stablewskim, to artykulikiem 
sławiącym Pobiedonoscewa, to kazaniem przeciw 
upadkowi obyczajów w Berlinie, nabiera dzięki 
inspiracjom przygodnim Bismarka pewnego zna­
czenia, jakie mu się nie naieży ani z tytułu re- 
dakcyi, ani z formy zewnętrznej, ani z treści 
wydawnictwa. W pierwszym zaraz numerze H ar­
den zapowiedział na osłabienie niejako święto­
kradztwa, które popełnił ogłoszeniem rozmowy 
z arcybiskupem Stablewskim, że przyniesie zda­
nie Bismarka o wszystkich kwestyaeh wewnę­
trznej i zewnętrznej polityki. Był snąć pewny 
zwierzeń ekskanclerza, choć z miną gladyatora 
walczącego dla szermierki samej, zaklinał się, 
że w żadnym ściślejszym stosunku z Bismarkiem 
nie stoi. Doczekaliśmy się wreszcie tej rozmowy. 
Nie przyniosła ona nic nowego, bo i cóż nowego 
może powiedzieć ten dyplomata, który dawno już 
zęby zjadł i wspomnieniami tylko żyje? Mimo to 
zasługuje enuncyacya Bismarka na baczną u nas 
uwagę, bo polityka jego wyrosła na gruncie p ra ­
skich tradycji i bardzo wielu liczy dziś adeptów, 
choć chwilowo nie znajdują się u steru.

Bismark na nowo powtarza stare już zda­
nie, że w Niemczech „uie znosi on słowiańskich 
albo rzymskich rządów zakulisowych* ( Neben- 
regierungen ).

— A więc dobrze. Ja  i pan jesteśmy ludźmi 
jednego moralnego gatunku. Nie różnimy się 
z sobą, lecz tylko uzupełniamy wzajemnie. Wi­
dzimy jasno pobudki naszego postępowania. Nie 
znamy złudzeń co do życia, ludzi i czynów. Dla­
czego więc dotychczas nie korzystaliśmy z pozo­
stałej jeszcze młodości? Nie obawiamy się wza­
jemnie, interesując tak bardzo. Żadna inna ko­
bieta, jestem tego pewna, nie jest dla pana tem, 
czem jabym być mogła, bo jej braknie tej tak 
nęcącej pana mojej „psychologii*, mojej szcze­
rości, mojej finezyi. Ozy pana nie nęci gra w o- 
twarte karty ?

Anna w tej chwili była właśnie taką, jaką 
się określiła, ż  jej czarnych oczu płynął tęskny 
smutek i głębokie życie wewnętrzne. Bujne czar­
ne włosy zdobiły piękną głowę i twarz o tragi­
cznej masce. Na twarzy panowało znużenie, prze­
rywane, jak błyskawicami, drgnieniami nerwów 
i żywych myśli. Pełne i gorące usta, obok smu­
tnych, dumnych oczu, stanowiły piękny kontrast 
rozkoszy i żalu. Ciało nęciło i wyzywało, dusza 
onieśmielała i zatrzymywała.

Lecz Henryk odczytał już dość dawno tę 
zagadkę.

— Gra w otwarte karty ? — odrzekł z pe- 
wnem zakłopotaniem. — Jestem właśnie tak bar­
dzo dyletantem, że nie chcę grą miłosną z pa­
nią psuć innej gry wrażeń. Miłość wymaga, aże­
by być zagadkami dla siebie, a my już niemi 
nie jesteśmy. Czytamy w sobie, jak w otwartych 
książkach. Dobrze, że przesyt jeszcze nie nastą­
pił i jestem pewny, że nie nastąpi dopóty, do­
póki zachowamy dotychczasową neutralność. Bia­
da nam, jeżeli jakiś niewczesny pogrom ją znie­
sie. Wtenczas i wzajemne zajęcie się skończy. 
Lecz nie dopuśćmy do tego. Bo i po co?...

i _  Po co? — przerwała Anna. — Więc dwu-
d z i e s t o o ś m i o l e t n i a  kobieta i trzydziestoletni męż­
czyzna, obdarzeni temperamentem krwi gorącej, 
wrażliwi, szlachetni, z jakichś niepojętych pobu­
dek mają wiecznie hamować swoje uniesienia, 
które ich rzucają wzajemnie ku sobie? Teraz ja

pana pytam: i po co? Jesteśmy za sceptyczni, 
ażeby wierzyć, że nasza wstrzemięźliwość jest 
cnotą, za wrażliwi, ażeby nam przechodziła z ła- 
łwością, za dobrymi znawcami wstrząśnień roz­
kosznych, ażeby nie wiedzieć, czego się dobro­
wolnie pozbawiamy. Pan uosabiasz dla mnie 
wszystkie ponęty człowieka-mężczyzny. Olśnie­
wasz mnie błyskawicami twojej paradoksalnej 
inteligencyi, uwielbiam oryginalność twoich my­
śli i wytworność twego ełowa. Modlę się w smu­
tnej świątyni twojej duszy i płaczę nad ironią 
twego losu. Ja, kobieta piękna i szyderska, którą 
tłum głupców poczytuje za zimną kokietkę lub 
dumną komedyantkę, ofiarowałam ci pierwsza, 
po kilku chwilach znajomości, przyjaźń i sym- 
patyę. Od owej chwili rok upłynął; nic się nie 
zmieniło i nic się nie stało. Czyż nigdy nic nas 
łączyć nie będzie nad dobry dyalog i ciepły 
uścisk ręki?

— Nie będzie, i w tem właśnie nasze szczę­
ście. Komicznym doprawdy być muszę, zajmując 
pozycyę obronną wobec ataków takiej, jak pani, 
pięknej i niepospolitej kobiety. Lecz przestałem 
się lękać wyrazów; niech więc będę komicznym. 
Więc pani nie wie, ta miłość — o ile nam wol­
no tego wyrazu używać — pozbawiłaby nas po­
wabów tej gry intelektualnej, jaką prowadzimy. 
Jesteśmy przecież artystami wrażeń i ceńmy je, 
bo o dobre wrażenia coraz trudniej. Czy które z 
nas może bez odczucia fałszu w głosie wymówić: 
kocham? Nie. My kochać już nie możemy. J e ­
steśmy dyletantami, a do kochania potrzeba spe- 
eyalności uczuciowej. Możemy się wzajemnie u- 
wielbiać, lecz kochać nie możemy. Ile razy zbli­
żyłem się do pani z gorętszym porywem, tyle 
razy zostałem zatrzymany twoim wzrokiem ba­
dawczym, który mi m ó w ił: „Nie unoś się, za 
dobrze znam mechanizm twego serca, aby to 
mogło uchodzić za gorące, namiętne uniesienie.* 
I  miałaś słuszność. Twoja znajomość techniki 
uczuciowej odejmowała mi siłę szczerego, bez­
pośredniego uniesienia. Tej techniki przynajmniej 
jedno z nas nie powinno wówczas mieć przed o-

czyma. Ponieważ wszystkie jej właściwości oboje 
zbyt dokładnie znamy, więc możemy tylko być 
dyletantami, wybornie rozprawiającymi o miło­
ści. I  cóż na to poradzić ? Najlepiej zgodzić się 
ze stanem rzeczy, zachowując to czynne i ży­
czliwe współczucie, które jes t  naszem błogosła­
wieństwem i naszym obowiązkiem.

— Co za teologiczna rezy g n ac ja ! Czy pan 
nie należy przypadkiem do jakiej antimiłosnej 
sekty? Z kapłańskiej wstrzemięźliwości pańskiej 
mógłby kto pomyśleć, że rozstałeś się na zawsze 
z kobietami. Ze wszystkich typów swego gatunku 
najgorszy jest donżuan z powagą pastora.

— Miłość kobiety ! Jestem przecież kocha­
ny prawdziwie, wątpić mi o tem nie wolno. Te 
stworzenia przywiązują się tembardziej, im wię­
cej odkrywamy im pustkę duszy. Kochają, bo 
muszą kochać ; dyskusji z niemi nie ma. Im są 
wrażliwsze, im szlachetniejsze, im więcej posia­
dają moralnej lub umysłowej wartości, tem bar­
dziej podlegają wpływowi ludzi, odartych z n a ­
dziei i młodości serca. Kochają nasz sceptycyzm, 
nasz umysł i dowcip, naszą rozpaczliwą parado- 
ksalność, rozbite nerwy, wartość sumienia i do 
potworności rozrosłą świadomość. Brak zapału, 
woli, energii, brak nawet uczucia nie zraża ich 
wcale. Cierpią nad tem, lecz kochają jeszcze wię­
cej, tą dziwną miłością, podniecaną przez rozpacz, 
przez niepewność, przez obawę utraty ukochane­
go, przez współczucie dla niego, przez boleść 
nad jego upadkiem. Kochają nawet bez nadziei 
wzbudzenia uczucia i taka właśnie miłość, miłość 
rozpaczy, wyczerpująca duszę, zrywająca nerwy, 
jest najtrwalszą. Unikamy ich, nie żądamy nicze­
go od nich, a one właśnie szukają nas i ofiarują 
wszystko...

- -  Nie sądzisz pan, naturalnie, ażebym ja 
mogła być wyznawczynią określonej dopiero mi­
łości rozpaczy. Na mnie byłoby już zapóźno. Nie 
zostałam jednakże jeszcze zupełnie przekonana 
dyalektyką pańską. Dlaczego nas łączyć może 
tylko współczucie i wzajemne zrozumienie? Dla­
czego nie możemy dokonać próby o naszej wra­

żliwości uczuciowej? Jeżeli zaś — jak pan twier­
dzi — próba się nie uda, to któż nam zabroni 
powrócić do niej do dzisiejszego współczucia, 
błogosławieństwa i obowiązku?

— Z kampanii miłosnej nie wraca się n i­
gdy takim, jakim się na nią poszło. Nie łudźmy 
się. Miłość faktyczna albo bardzo zespala, albo 
bardzo rozdziela. Nas mogłaby tylko rozdzielić. 
Zdaje mi się, że kobiety w swej organizacyi 
umysłowej nie posiadają tego zmysłu abstrak­
cyjnego, pozwalającego im widzieć czystą p ra­
wdę, w oderwaniu od stosunków faktycznych. 
Nawet inteligeneya wasza ma posiadać zabar­
wienie uczuciowe. I pani więc dostrzedz nie 
chcesz wszystkich przywilejów naszego dzisiej­
szego stosunku. Jest on bezinteresowny, a miłość 
nigdy nie bywa bezinteresowną. Jest  wdzięczną, 
a miłość tak często odziera kochanków z wdzię­
ku. Jest powabną i podniecającą, bo nie spijamy 
mętów, leżących zawrsze na dnie miłości. Widu­
jemy się w pewnych, niezbyt częstych odstę­
pach czasu i dlatego po roku mamy świeżość 
pierwszej chwili. Lecz najgłówniejszą przeszko­
dą do uczynienia naszego platonicznego sto­
sunku konkretnym jest brak falującej namiętno­
ści w naszej krwi. Po cóż więc to wytworne 
uczucie intelektualne profanować pospolitą ko- 
medyą namiętności? Odgrywajmy ją wobec 
innych, lecz nie wobec siebie. Nerwowa nasza 
epoka, z kultem faktu na czele, wydrwiła wszel­
ką platonikę, lecz cóż nas to obchodzi? My, 
cośmy kosztowali i namiętności zmysłowych, i 
zachwytów duc-lia, wiemy, o ile drugie więcej 
są warte od pierwszych. Jesteśmy zresztą 
ludźmi odrębnego, bardzo rzadkiego gatunku, 
i aui materyalistyczny, ani idealistyczny kate­
chizm nas nie zadawala. Wobec każdej sytu­
ac ji  moralnej, a taką jest właśnie nasza, orjeu- 
tujmy się tym wykształconym zmysłem wrażeń, 
który nie zawodzi nigdy. Nie stracimy nic 
na tem...

B . L.
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W sposób godny polityka, który otwareie 
chełpi się fałszowaniem depeszy emskiej, aby 
sfabrykować powód do wojny w r. 1870, podej- 
rzywa ekskanclerz pojednawczość arcybiskupa 
Stablewskiego, jako nieszczerą, jako próbę uko­
łysania czujności cesarza i Oapriviego. Wybór 
Polaka na arcybiskupa jest naturalnie niesczę- 
ściem dla Prus. Bismark zezwolił wprawdzie na 
wybór Ledóchowskiego, ale gorzko się na nim 
zawiódł. „Mój pan następca uie powinien mnie 
naśladować w moich błędach". Papież Pius IX. 
polecił Ledóchowskiego jako klejnot, a Bismark 
musiał go oprawić (w więzieniu w Ostrowie!) 
Przeciw Stablewskiemu Bismark nic nie naa, 
choć był w walce kulturnej jednym z najdzik­
szych, ale jego wybór ośmiela polskie nadzieje 
i „burzliwe żywioły" w Polsce. Tym żywiołom, 
które teraz umizgają się do rządu, chodzi o to, 
aby z pomocą Niemców zgniotły Rosyę i ode­
brały białoruskie i małoruskie kraje zdobyte 
niegdyś na Rosyi w XIV. wieku przy podziale 
Moskwy (?!) Niemcy nie chcą takiej wojny pro­
wadzić na to ty lko , aby restaurować polską 
rzeczpospolitą „nieszczęsnej pamięci . Polacy 
uważają Prusy zachodnie i Poznańskie tylko jako 
teren do pielęgnowania swoich tradycyj narodo­
wych, aby je potem w odbudowanem państwie 
pielęgnować w duchu antigermańskim i anti- 
protestanckim. Dzisiejsza polska gospodarka 
w Niemczech budzi podejrzenia w Rosyi, jakoby 
rząd niemiecki spekulował na rewolucyę rosyj­
skich Polaków.

Wszystkie te wywody Bismarka, znane od 
lat, grzeszą słabszem tylko jeszcze niż dawniej 
umotywowaniem i fałszami umyślnie i z wiedzą 
wypowiadanemi.

Najlepszą odpowiedzią na fałszerstwa Bis­
marka w kwestyi stosunku do rzymskiego ko­
ścioła jest świeżo ogłoszona broszura Geffekena 
„Leon XIII devant l’Allemagne“, w której p r o- 
t e s t a n c k i  profesor prawa narodów opowia­
da też dzieje sporu cesarstwa niemieckiego z 
Rzymem. Był czas, kiedy Bismarka noty dyplo­
matyczne wysyłane do Rzymu, były miodena osła­
dzane. Ten dyplomata wysłużony, który dziś wo­
ła, że nie znosi zakulisowych rządów słowiań­
skich i „ k a t o l i c k i e  h “, pieścił z lisią prze­
biegłością Ledochowskiego i Melchersa i użyczał 
im wpływów wszechpotężnych na dworze berliń­
skim. On, który Niemcy zjednoczył, bał się, by 
budowa sklecona nie zapadła się bez proickcyi 
duchowieństwa rzymskiego przez ciąg jednej no­
cy. Kłamstwem i fałszerstwem jest, że B'smcrk 
zawiódł się na Ledochowskim. Ledochowski był 
wiernym poddanym pruskim, póki ekskanclerz 
nie targnął się na kościół. Ledochowskiego wy­
brał Bismark do misyi historycznej, aby n a k ł o ­
n i ć  p a p i e ż a  P i u s a  I X d o  p r z e s i e ­
d l e n i a  s i ę  d o  K o l o n i i .  Takich misyi 
nie oddaje się ludziom, o których wierności nie 
jest się przekonanym. Bismark przeliczył się tyl­
ko w stopniu wierności swego biskupa. Sądził 
on, że ten zapomni o światowej idei uniwersal­
ności katolickiego kościoła, że uklęknie przed 
protestantyzmem. Tylko brutalna żądza władzy 
zawiniła walkę kulturną. Nie wyszła ona Niem­
com na d o b re j  rozjątrzyła umysły, pogłębiła prze­
paść między północnemi Niemcami a południo- 
wemi i papieską władzę na długie lata uczyniła 
wrogiem Niemiec i sojuszniczką Francyi.

Bismark — jak GeHeken opowiadał — rad 
był siebie porównywać z Agamemnonem a pa­
pieża z Kalchasem. Ale wiadomo, że Aganemnon 
źle wyszedł na walce z kapłanem. Ekskanclerz 
przechwalał się, że nie pójdzie do Kanossy. Ale 
poszedł i ukorzył się, bo ta cała machiawellisty- 
czna robota zjednoczenia Niemiec zaczęła się roz­
sypywać i każda sesya parlamentarna nową przy­
nosiła porażkę rządowi. Urosło wielkie stronni­
ctwo katolickie, które i dziś dzierzy poniekąd 
ster w Niemczech, choć stoi „za kulisami", które 
związało się z Welfami i Polakami i wiązać się 
będzie z wszystkiemi pogwałconemi żywiołami. 
Bismark nie chciał iść do Kanossy a potem uznał 
sąd polubowny papieża.

Zapewnie została w sercu jego żółć dozna­
nych zawodów. Nienawidzi on katolicyzmu i dziś 
jako wysłużony polityk sądzi, że wolno mu tę 
nienawiść wyznawać. Ale każde jego słowo jest 
hasłem walki dla katolików niemieckich przeciw 
nikczemnej uzurpacyi protestanckiego rządu, któ­
ry wkracza w świętą dziedzinę wolności sumie­
nia i przekonań. Z tej nienawiści przeciw kato­
licyzmowi i z obawy przed Rosyą, która u eks- 
kanclerza stała się idyosynkrazyą, płynie zdwo­
jona antypatya Bismarka przeciw wszystkiemu 
co polskie. Aby tej autypatyi dać wyraz, nie 
waha się fałszować hi story i, nazywać unię z Li­
twą podziałem Rosyi, udawać, że chce odwie­
cznego pokoju z Rosyą i choć dobrze o tern wie, 
że Polacy Pruscy przedewszystkiem pragną po­
koju, oskarża ich o zamysły rewolucyjne, o spe­
kulacje na rewolucyę w Rosyi.

Wierzymy, że rewolucya Polska w Rosyi 
nikomu nie byłaby tak na rękę, jak krzyżackim 
politykom. Wywiezienie nowych ofiar na Sy­
bir, napełnienie kazamat dziesiątkami tysięcy 
nowych ofiar, utrata najdzielniejszych synów 
kraju na polach walki — co za świetna perspek­
tywa osłabienia żywiołu polskiego. Wierzymy, 
e Bismark każdego czasu wsparłby wszelkie 

prądy rewolucyjne w Polsce, ale nie wierzymy, 
by fałszerz emskiej depeszy pragnął szczerze po­
koju z Rosyą. Rosya jest mu za potężną, za 
wielką, za silnie zaludnioną. Rosyjska ludność 
ma ogromne szanse wzrostu, — niemieeks daleko 
mniejsze. Za lat pięćdziesiąt R.sya przy lepszej 
administracji miec może 200 milionów ludzi 
Niemcy nie więcej, jak 70 milionów. Rosya za ’ 
leje wówczas zjednoczony naród i po wszystkich 
Bismarkach śladu nie zostanie ! Bismark mówi 
o podziałach Rosyi w XIV. wieku, (za co niech 
dziękuje swemu nauczycielowi, który go tak do­
brze historyi wschodu uczył!) a sam z pewno­
ścią nie byłby przeciwnikiem podziału Rosyi... 
gdyby... gdyby polskich krajów nie posiadał. Pol­
skie te kraje, to nieszczęście Prus! Polskie te 
kraje to spuścizna gwałtu, a upiór pogrzebanego 
żywcem narodu staje za tronami władców i nie 
daje im myśleć spokojnie 1

Bismark boi się odbudowania Polski, bo ta 
Polska musiałaby być potężną, aby mogła poty­
kać się z Rosyą, a tak potężną, mogłaby od Prus 
żądań oddania łupu! Bismark boi się jednak wię­
cej jeszcze Rosyi i przy każdej sposobności, jak 
żak szkolny schwytany na swawolnym uczynku, 
bełkoce wyrazy uniewinniania się przed carem. 
A na co to wszystko? Teraz Rosya nie gotowa 
jeszcze do wojny, jak wywodzi ekskanclerz. A 
jeśli będzie gotowa, niech się bije o Bizancyum 
Bismark chętnie odda Konstantynopol Rosyi suł­
tanowi harem (starym, brutalnym iście niemie- 
cko-pruskim sposobem wyrażania się), a swoich 
interesów na wschodzie, niech sobie bronią A n­
glia, Włochy, Francya wreszcie, która sprzeczne 
ma tam z Rosyą in te resa ! Niemiec to wszystko 
nie tyka! Niemcy tymczasem będą germanizowa- 
ły polskie kraje, a jeśli uda im się zniszczyć żywioł

polski w Prusiech, na Szląsku i w Poznańskiem 
— h a ! to i zmierzyć się mogą z Rosyą i albo 
stworzyć jakiegoś pół trupa polsko-ruskiego pań­
stwa, jako pograniczną marchię przeciw Rosyi, 
może nawet z administracyą, a z pewnością pod 
zwierzchnictwem niemieckiem, albo też zadowolą 
się zaborem kraju powiślariskiego z Warszawą, 
aby na nowo zacząć robotę protestancko - n ie­
miecką.

A wszystkim tym wielkim zamysłom stoi 
na zawadzie nieudolna polityka dzisiejsza Nie­
miec, która nie pozbawia ostatniego tchu Pola­
ków, która nawet Polaka wybrała arcybiskupem.

Inde ir a !

Z powodu zamierzonej reformy
podatku zarobkowego

galic. Towarzystwo gospodarskie na wezwanie 
komisyi podatkowej Izby deputowanych Rady

państwa wydało następującą opinię:
Zamierzona reforma podatku zarobkowego 

stanowi część reformy podatków bezpośrednich 
osobistych (osobistych w przeciwstawieniu do 
podatków bezpośrednich realnych, jakimi są nie­
objęte reformą podatki gruntowy i domowy) i 
musi być ocenianą w związku z innemi częścia­
mi, musimy zatem wciągną* w zakres naszej 
opinii także dalsze postanowienia projektu przed­
łożonego Izbie deputowanych, o ile one odno­
szą się do rolnictwa i mogą wywrzeć wpływ na 
opodatkowanie rolnictwa podatkiem zarobkowym.

Godzimy się zasadniczo na myśli przewo­
dnie zamierzonej reformy, to jest:  nie podwyż­
szanie przychodu podatków osobistych, z wyjąt­
kiem podwyżki tego przychodu, jaka. wynika sa­
ma przez się z ciągłego rozwoju gospodarstwa 
spełeczn»go ; lepszy rozkład obecnego ciężaru po­
datkowego przez wciągnięcie w zakres owych 
podatków, dochodów dotąd nieopodatkowanych, 
przez wyższe opodatkowanie wielkich dochodów 
i przez opusty w podatkach przychodowych; w 
końcu współudział opodatkowanych w wymia­
rze podatków. Ze stanowiska interesów, które 
zastępujemy, musimy tylko żądać, aby te myśli 
przewodnie reformy były przeprowadzone kon­
sekwentnie, ze ścisłem uwzględnieniem stoiun- 
ków . To żądanie, zawierające nieodzowny waru­
nek udania się reformy, nie jest spełnione w 
n ie je d n y m  kierunku przez obecny projekt, który 
wskutek tego wymaga zmian w wielu postano­
w ie n ia c h . Postaramy się wykazać to poniżej, o 
ile sprawa ta odnosi się do rolnictwa i gospo­
d a rstw a  lasowego.

Rolnictwo obciążone jest wysokimi podat­
kami, gruntowym i domowo-klasowym, musi 
wskutek niepomyślnych stosunków konkurencyi 
i odbytu przebjrwać jedno przesileuie po drn- 
giem, a często jeszcze ponosi część podatków 
spożywczych, obliczonych właściwie na konsu­
mentów przemysłu rolniczego. Rolnictwo zatem 
w każdym razie ma prawo żądać, aby nie do­
znało podwójnego opodatkowania, w ten sposób, 
żeby projektowany podatek zarobkowy wkraczał 
w zakres rolnietwa i po raz wtóry obciążał przy­
chód, opodatkowany już przez podatek grunto­
wy. Obecny projekt pociąga za s*bą takie po­
dwójne opodatkowanie rolnictwa i leśnictwa, po­
nieważ po części nie przestrzega granicy pomię­
dzy gospodarstwem rolniczem a przemysłowem 
(iandwirtschaftlicher und gewerblicher Betrieb). 
po części granieę tę w sposób niewłaściwy sta­
wia. Leży to w naturze gospodarstwa rolniczego 
a także i leśnego, że poszczególne płody surowe 
muszą w jego obrębie doznać przerobienia a to 
po części na potrzebę własnego gospodarstwa, 
po części zaś jako konieczny warunek odbytu, 
który inaczej albo wcale nie będzie możliwy, 
albo tylko pod bardzo niekorzystnymi warunka­
mi. Jeżeli zatem każde przerabianie płodów rol­
niczych dokonywane rągularnie przez rolnika w 
obrębie jego gospodarstwa rolniczego będzie 
uważanem za przeróbkę przemysłową, to jeden 
i ten sam przyehód . będzie opodatkowany po­
dwójnie. To samo ma miejsce też w gospodar­
stwie lasowem. Ale pominąwszy nawet wypadki 
podwójnego opodatkowania, związek pomiędzy 
rolnictwem a przemysłem rolniczym jest  tak 
ścisły, że zachodzi niebezpieczeństwo, iż za da­
leko posunięte opodatkowanie przemysłu rolni­
czego pozbawi rolnictwo najlepszej jego podpory 
a przynajmniej dotkliwą szkodę przyniesie jego 
rozwojowi.

Jeżeli wskazane tu niesprawiedliwości i 
niekorzyści mają być uchylone, to muszą być 
spełnione następujące żądauia :

Ustawa musi przedewszystkiem ściśle okre­
ślić, co należy rozumieć pod wyrazem „przerób­
ka przemysłowa* (gewerbliche Verarbeitung), 
jakie czynności podpadają pod to pojęcie, aby 
przez to określenie wyraźna granica pociągniętą 
została pomiędzy temi czynnościami, które są 
tylko prostem odgałęzieniem gospodarstwa rol­
niczego jak n. p. młócenie zboża, wyrób masła 
z własnego mleka, obrabianie ściętych pni sie­
kierą i piłą na miejscu itp. a przemysłem rolni­
czym samoistniej występującym, który może być 
obłożony podatkiem zarobkowym. Następnie 
szczegółowe postanowienia ustawy mus*ą ową 
granicę w poszczególnych wypadkach tak okre­
ślić, jak to okazuje się niezbędnem dla rozwoju 
rolnietwa. Mianowicie należy orzec, że przeróbka 
surowych płodów rolnictwa nie podlega podatko­
wi zarobkowemu, o ile ta przeróbka odbywa się 
w obrębie własnego gospodarstwa i dla jego ce­
lów, albo o ile odbywa się na rachunek stowa­
rzyszeń złożonych wyłącznie z producentów i 
przerabia jedynie materyał przez stowarzyszo­
nych dostarczony.

W taryfie podatku zarobkowego powinien 
być przeprowadzonym podział browarów i go­
rzelni (poz. tar. 13 i 14) na rolnicze i przemy­
słowe czyli fabryczne i kwota podatku dla pier­
wszych powinna być znacznie niższą. Należało­
by też określić dokładnie, w jaki sposób okoli­
czności przytoczone w uwadze do poz. tar. 13 
eAv* uwzględnione przy wymiarze podatku, 
ni« mac*e3 projektowane niejasne postanowie- 
sposób* byó tłómaczonem w rozmaity

-̂ 0z’ ł,ar' 12 (piły, tartaki), dalej 19
*rw nae)’ 28 (kamieniołomy, kopalnie 

• zniz 1 j  (^ p o ln ie )  należałoby w uwadze za-
w y a c h  ta M ś’n? ałch0l,W  8i? przy innych po- zycyacn, tu zaś niesłusznie pominięty t. j. „przy
zarobkowem prowadzeniu zajęcia* (beim gewerb- 
lichen Betnebe) aby tego rodzaju zajęci!, jeśli 
są prowadzone tylko na pokrycie własnej potrze-

“ i8 -
Co się tyczy młynów (poz. tar. 2 2 ). to 

wszystkie młyny, które tylko na własną potrze­
bę lub na potrzebę własnego browaru mielą 
winny być wolne od podatku. Co najmniej na­
leżałoby także młyny obłożyć z góry najniższym 
wymiarem podatku.

W sprawie włościaństwa.
Z prowlneyi.

(Głos z kraju.)
Słuszny i prawdziwy podnieśliście głos, 

zwracając uwagę na r u c h  w ł o ś c i a ń s k i ,  
który pod grozą „ z b r o d n i  n a r o d o w e j *  
zasługuje na baczną uwagę wszystkich nietylko
0 dobro kraju tego, ale i o przyszłość ojczyzny 
dbałych.

Pozwólcie do trafnych waszych wywodów 
dorzucić kilka jeszcze uwag, wziętych z prakty­
cznego życia i osobistego a naocznego przeko­
nania. To, co powiem, wyda się niejeduemu mo­
że Dieprawdziwem lub nieprawdopodobnem, ale 
jakże może być inaczej ?

Kto u nas zna sprawę ludową dokładnie, 
kto śledzi jej objawy i rozeznaje kierunki ruchu 
ludowogo ? Darujcie, że pierwszy zarzut zrobię 
dziennikarstwu krajowemu. Czytuję pilnie w ka­
synie wszystkie niemal dzienniki krajowe poli­
tyczne, przerzucam i tygodniki i różne fachowe 
pisma, ot tak z ciekawości, nawykuienia — i dla 
spędzenia czasu — ale o życiu i ruchu ludowym 
nigdzie nic nie spotykam jaśniejszego, grunto- 
wniejszego — no i puyiem, że z naszej prasy 
peryodycznej wszystkie) dowiem się chyba tyle, 
że „Towarzystwo oświaty krak. lub lwow. zało­
żyło jakieś czytelnie", lub, że „założono kółka 
rolnicze tu lub tam". Przyznam się, że to mi 
za mało, bo jeszcze nic nie wiem, jakie skutki
1 objawy wywołały te czytelnie, jakie życie wio­
dą te kółka itd.

Nawet ze sprawozdań tych towarzystw, 
dowiedzieć się można raezej co „one zrobiły* — 
ile książek rozdały, ile składek zebrały, ba cza­
sem ile przeczytano — ale jeszcze nie można 
mieć wyobrażenia, jakie to czytanie wywołało 
życie duchowe, społeczne i polityczne w ludzie
— i czy w ogólności wywołało?

A dalej. Od czasu do czasu spotykam 
w pismach tej lub owej barwy, gromki głos o 
„ a g i t a c y i  s o c y a l n e j *  — to znowu rodzaj 
klątwy rzuconej na agitacyę ks. Stojałowskiego, 
lub wreszcie potępiania „agitatorów moskalofil- 
skich* — i szukam „ f a k t ó w *  określenia kon­
kretnych „czynów* tej czy owej agitacyi — 
i znowu tego nigdzie doczytać się nie m o g ę!

Wreszcie w corocznych budżetach sejmo 
wych czytam rubryki „zasiłków“ na rozmaite 
wydawnictwa, między temi stałą rubrykę na 
„Macierz polską*, dla wydawnictwa Niedzieli 
i Gospodarza; doleciał mię głos o znacznej sub- 
wencyi „Spółki wydawniczej krak.u na Krakusa
— a znowu nigdzie doczytać się nie mogę, o 
ile te „subweneyonowane* wydawnictwa zyskały 
wśród warstwy czytającej ludu zwolenników, 
lub jaki na niego wpływ wywarły. Czytałem, że 
p. Jerzmanowski, amerykański obywatel, ale Po­
lak duszą, przeznaczył fundusz coroczny na inne 
znowu pismo ludowe, które nazywa się Polski 
Lud  — ale i o tern piśmie niczego się nie do­
wiesz.

Więc nie gniswajcie się na mnie panowie 
dziennikarze, ale wy, którzy nam dostarczacie 
nowości z obydwu półkuli ziemskich, wcale nam 
nie przedstawiacie ruchu ludowego. A przecie 
same wywody Gazety Nerodowej stwierdzają, że 
ruch jakiś jest, bo być musi, a trzydziestolecie 
konstytueyjnegp życja,- szkoły, ustswy i różno­
rodne a liczne wydawnictwa i agitacyę już prze­
cie jakiś plon wydały i jakieś wywołać mu­
siały.

Wołacie: „Ruch umysłów w masach Indo­
wych odbywa się w naszych oczach, my pa­
trzymy na niego!" Wierzę waszym słowom, ale 
proszę: „gdzież te oczy i czyje to oczy zwró­
cone na ten ruch?" kto go i gdzie przedstawił 
dokładnie? kto wskazał jego zdrowe lub zdrożne 
kierunki? kto pomyślał o wzmocnieniu zdrowych 
a wyniszczeniu zgubnych?

W  dziennikach, jak dowiodłem, e tern do­
czytać się i dowiedzieć nie można, a w kołach 
ludzi, którzyby stać mieli na straży spraw n a ­
rodowych, a więc przedewszystkiem sprawy lu ­
dowej, również tej gruntownej znajomości „ru­
chów ludowych" i jakiejś świadomej celów pracy 
do ich zorganizowania, dopatrzeć się i dopytać 
również trudno.

Obracając się w kołach sejmowych, a więc 
tych, które najwięcej by się sprawą interesować 
miały, badałem przedewszystkiem, jaki pożytek 
jes t  z owych kilku tysięcy corocznie wydawa­
nych na wydawnictwo Niedzieli. Wszak ona 
być miała organem ludowym i skupić około sie­
bie to wszystko, co już we włościaństwie zdolne 
est czytać, a więc też czuć i myśleć?

Dziesięć lat blisko, czy też już minęło, jak 
przeznaczamy 3 tysiące na to wydawnictwo, j a ­
kiż pożytek tych 30 tysięcy? Na to nie umiano 
ani zgoła odpowiedzieć, a tyle tylko stwierdzić 
mogłem, że Niedziela organem „ludu* się nie 

I stała, a „włościan*, którzyby ją  s a m i  prenu­
merowali ma bardzo mało.

| U samego źródła, bo jednego z należących 
i do grona redaktorów Krakusa, pytałem o to sa­

mo, ale tam jeszcze gorzej. Pieniędzy wydano 
dużo, w ciągu dwu lat drugiego już wzięto re ­
daktora, ale „chłopów-prenumeratorów* nie ma 
prawie wcale!

O innych pismach dat bliższych nie mam, 
ale zapewniano mnie, że właśnie niesubweneyo- 
nowane pisma, czytane są najwięcej i z niema- 
łem oburzeniem opowiadano mi, że do najbar­
dziej rozpowszechnionych należą pisma ks. Sto­
jałowskiego i p. Wysłoucha, na których na j­
częstsze padają gromy w dziennikach. Nie wiem
0 ile jest prawdą, ale niektórzy twierdzili, że 
każde z tych pism będzie liczyć do 2 tysiące 
prenumeratorów samych włościan.

Co przytaczam, starałem się zbadać, o ile 
się dało, dowodnie i „fakty te" podaję pod roz­
wagę tych, którzy jakoście dobrze napisali, nie 
są głuchymi lub ślepymi i nie chcą łudzić sie­
bie lub drugich.

O ile dotychczas rzecz poznać z własnego 
studyum przedmiotowego, sine ira  et studio mo­
głem, przedstawiałaby się ona t a k :

Podstawą do zbadania ruchu, który się 
w masach ludowych odbywa, mogą b y ć : 1. spra­
wdzone na miejscu i zbadane usposobienia i za­
patrywania ludu, przedewszystkiem tam, gdzie 
są czytelnie, kółka rolnicze, sklepiki itd. gdzie 
tedy rozwój umysłowy wykazuje pewien postęp. 
Oczywiście badania te i przedstawienia muszą 
być przedmiotowe i wierne.

2. Wykrycie prawdziwych źródeł czy czyn­
ników rozmaitych prądów, objawiających się przy 
wyborach i innych ruchach ludowych, np. emi­
gracyjnym, który dotychczas nie jes t  wyjaśnionym.

3. Przedmiotowe zbadanie kierunku i dą­
żności istniejących pism ludowych, ich rozszerze­
nia i poczytności.

Pierwsze dwie rzeczy wymagają szczerego
1 bezstronnego współdziałania wszystkich ludzi 
dobrej woli, którym dobro kraju na sercu leży.

Co do trzeciego, to ktokolwiek zajmował 
się już nieco sprawami ludowemi, wie, że w Ga­
licji mamy może aż zbytek pism ludowych, bo 
aastępujące: „Niedziela", „Krakus*, „Wieniec pol­
ski i Pszczółkę", „Polski Lud*, „Chatę z Nowi­
nami*, „Przyjaciel ludu* — dalej ekonomiczne: 
„Przewodnik kółek ro ln .“ i „Gospodarz*.

Wedle wybitnych kierunków podzielić je 
można na cztery grupy: „Niedziela*, Krakus*, 
„Chata i Nowiny* kierunku konserwatywnego; 
„Polski Lud* kierunku liberalnego; „Wieniec 
polski i Pszczółka*, kierunku chrześrijańsko- 
soeyalnego; wreszcie „Przyjaciel ludu* kierunku 
socyalno-demokratycznego.

Chcąc się zabrać na seryo do sprawy, by­
łoby pożądanem i potrzebne/n, aby specyalne 
komisje z grona osób poważnych zbadały dokła­
dnie całe „roczniki" tych pism, ich cele, sposób 
redagowania, poczytność u ludu i przedstawiły 
we wnioskach konkretnych wyniki swych badań.

Toby było ową „gruntowną rozwagą*, któ­
rej żądacie, i mogłoby doprowadzić do jakichś 
praktycznych wniosków. Nawoływania, choćby 
najgorętsze bez zadania sobie takiej pracy, gro­
my choćby najsilniejsze bez uderzania w wła­
ściwą stronę i rzucane na ślepo, zacietrzewienie 
się w sympatyach czy antipatyach, przesądzanie 
z góry lub takież zachwalanie tego lub owego 
kierunku, będzie pracą bezużyteczną i niczego 
nie naprawi — bo chcąc cokolwiek dobrego zro­
bić, trzeba sprawę poznać, a potem l i c z y ć  s i ę  
ze  s t o s u n k a m i  i f a k t a m i ,  choćby najbar­
dziej niemiłemi.

Podziem ia.
Odkrycia, obecnie coraz częściej powtarza­

jące się, podziemnych jaskiń i grot, które zdra­
dzają wyraźne ślady pobytu tam niegdyś ludzi, 
nasuwają mimowoii myśl o innej cywilizacyi i 
ludności pod'iennii j.

Naturalnie nie może być tu mowy o sztu- 
cznem użyciu podziemia na pałac, jak to uczy­
nił w naszym wieku książę Portlandu, ani prze­
mieszkiwaniu w jaskini poszczególnej jednostki, 
choćby to ly ł  za-łużony około rozbudzenia du­
cha narodowego w Niemczech Jahn. Nas zajmu­
ją  takie fakty, ak wiadomość Strabona, geografa 
greckiego o troglodytach, którzy jednak śladu po 
sobie nie zostawili, lub Herodota opisy jaskiń 
europejskich i ich mieszkańców. Lecz po co się­
gać w czasy bajeczne, po co do ksiąg, które nie­
raz bają. Wszak w Marokko mieszka do dziś 
pod skałami Atlasu ludek pigmejczyków, o któ­
rym muzułanie nie od wczoraj wiedzieli. Jeśli 
zaś nie udzielali tej wiadomości Europejczykom, 
to dlatego, by nie wystawiać się na śmiech 
giaurów — niedowiarków. Trzeba bowiem dodać, 
że wyznawcy Mahometa czczą tych karłów jako 
świętych. To też dopiero odwadze pewnego kon­
sula udało się ten ludek odkryć. Wszystkim pe­
wnie będzie wiadomo, że Stanley odkrył na 
wschód od źródeł Nilu lud jaskiniowy i to znów 
karli. Pewien zaś szczep berberyjski w pagór­
kach Ghuriańskich pobudował sobie domy pod 
ziemią z nader niedustępnemi wejściami dla ła­
twiejszej obrony. Ale cóż się uchroni przed ba- 
dawczem okiem Europejczyka? Oto znów An­
glik, Józef Thomson dotarł do góry EIgon w 
samem sercu Afryki, by i tu zualeźć długie pod­
ziemne korytarze, podobne do katakomb rzym­
skich, a wytworzone ręką ludzką. Całe wsie, za­
mieszkałe mają tam pomieszczenie, a głuchy od­
głos ryku bydła dowodzi, że mieszka tu lud pa­
sterski.

Ale wszystkie te odkrycia przewyższyło 
inne też zeszłoroczne. Oto w pobliżu Amu-Darii 
w Azyi wpadli żołnierze rosyjscy na ślad wiel­
kiego podziemnego miasta, którego długość do­
chodzi do pół mili, a istnienie odnoszą uczeni 
do kilku wieków przed naszą erą. Wychodzące 
w Indyach czasopisma angielskie rozpisują się 
nad tym ósmym cudem świata, podając liczne 
ryciny. A warto widzieć to miasto, pełne ulic, pla­
ców, domów. Zdumienie — oto ostateczny wynik 
czytania tych opisów. Niczem wobec tego pyra- 
midy egipskie. Bo jeśli tu tysięcy rąk potrzeba 
było do znoszenia kostek kamiennych, to witleż 
rąk i czasu pochłonąć musiało wybudowanie ta ­
kiego miasta. Standard  pisze w tej sprawie : 
„Ogólny charakter budowli wskazuje, że zagi­
niona rasa, która tu pod ziemią szukała i zna­
lazła schronienie przed dzikimi nomadami, lub 
wałęsającymi się hordami rozbójników, stała na 
dość wysokim stopniu cywilizacyi*. Indyjskie 
zaś pisma wspominają o wykopaliskach rzeźb, 
napisów, monet złotych i srebrnych obok wsze­
lakich naczyń i sprzętów. Słusznie wnioskują 
uczeni angielscy, że to odkrycie to pierwszy etap 
w zbadaniu podziemi azyatyckich, które może 
niejedną rozwiąże zagadkę etnologiczną i dzie­
jową, Dość przypomnieć kwestyę pochodzenia 
Aryjczyków, ich immigracyi do Europy z Azyi, 
lub naodwrótl

W „Rozprawach* naszej Akademii umieję­
tności pisał niedawno prof. Czerny o przedhi­
storycznych stosunkach ludów amerykańskich 
z azyatyckimi. Zapatrywania jego i zagranicz­
nych uczonych coraz silniejszą znajdują podsta­
wę i poparcie w odkryciach lat ostatnich. I tak 
w jaskiuiach północnych Andów żyją niedobitki 
szczepu Indyan, którego naczynia opatrzone są 
napisami, zdradzającemi pokrewieństwo językowe 
z Azyą. W Nowym Meksyku nad rzeką Gila, 
wypływającą z gór Mogallon, znajdują się twier­
dze podziemne z krętemi korytarzami, u wej­
ścia zaś do podziemia wyzierają ponad powierz­
chnię baszty, Ciekawa rzecz, że baszty te mają 
swe pierwotne okna zwrócone ku północy i 
wschodowi, a więc nie zostały wystawione prze­
ciw zdobywcom hiszpańskim, którzy przybywali 
z zachodu i połuduia. Angielski podróżnik Kle­
mens Walker zapewnia też, że poszczególni ta­
meczni Indyanie zdradzają pochodzenie europej­
skie, a hiszpańskie zapiski z XV. w. o tej samej 
rzeczy potwierdzają pochodzenie europejskie owej 
rasy, którą dziś prawie powszechnie za wymarłą 
uważają, która jednak już przed odkryciem Ame­
ryki była tubylczą. Pewien misyonarz angielski 
znalazł nawet w jednej jaskini południowej Ame­
ryki dwa rękopisy na garbowanej skórze z prze- 
pięknemi malowidłami — w języku nieznanym 
nawet krajowcom. Ale skarb ten wraz z okrętem, 
na którym znalazca wracał do Europy, zatonął. 
Mamy jednak inny rękopis t. zw. „Maya", który 
świeżo wydano w Niemczech w podobiźnie dla 
uprzystępnienia go uczonym; próby odczytania 
go niedostateczne są jeszcze.

Przypadek nieraz człowieka stawia przed 
niepojętą zagadką. Tak np. kilku angielskich 
majtków wyrzuciła burza na małą wysepkę 
Oceanu Spokojnego, gdzie w jaskini znaleźli 
istną pracownię rzeźbiarską, pełną gotowych i 
rozpoczętych postaci bożków z kamienia i na­
rzędzi rzeźbiarskich. Postacie te dochodzą takich 
rozmiarów, że trudno pojąć, jak je przesyłano

odbiorcom i jakim sposob.m. Wysepka bowiem 
jest bezludna, a najbliżsi cąsiedzi oddaleni na 

300 mil geograficznych! A zkąd wziąć mógł 
wytwórca odpowiedni okręt! Na łupinie indyj­
skiej przeprawa takich kolosów nie możliwa. 
Pewne londyńskie pismo podało widok owej 
przedpotopowej pracowni, a tak przedpotopowej, 
bo istnieć ona mogła tylko wtedy jeszcze, kiedy 
tam, gdzie dziś się znajduje Ocean, był ląd 
stały.

To ostatnie twierdzenie niech nikogo nie 
dziwi. Wszak i my dziś stoimy w oczekiwaniu 
wypadków podobnej natury, choć w odwrotnym 
kierunku. Oto tę Anglię, która niegdyś z Irlan- 
dyą i inneoii wysepkami tworzyła jeden szmat 
lądu, dzieli od Francyi cieśnina — wiadomo 
„kanał La Manche*. A przecież uczeni przepo­
wiadają ponowne złączenie się obu krajów w prze­
ciągu pół tysiąca lat, jeśli — jak dotychczas — 
stale po 2 cale dno się podnosić będzie.

Ale po co czekać przyszłości, wszak tera­
źniejszość dość daje materyału do badania i n :e 
wymaga poszukiwań aż w Ameryce i Afryce. 
Nie dalej jak w Anglii, odkopują pod m i a s t e m  
Silchester gród rzymski n ieznany / większy — o 
ile sądzić można — niż Herkulanum i Pompei.

Słowem widać z tego wszystkiego, że to, co 
mówią zwykle — nie biorąc wyrazu tego ściśle 
— o pogłębieniu badań naukowych, musi dosło­
wnie być wykonane, jeśli mamy poznać całą 
przeszłość rodu ludzkiego. Musimy zagłębić się 
w ziemię, odchylić warstwę zwierzchnią, a znaj­
dziemy jak przedtem geologowie różne okresy 
tworzenia się naszej żywicielki, różne okresy cy­
wilizacyjne naszych prapraprzodków.

KRONIKA.
Lwów dnia 31. października 1892 r.
Zapiski osobiste. D r. Józef Merunowicz, 

krajowy referent spraw sanitarnych, powrócił wczoraj 
z podróży inspekcyjnej po kraju, do Lw ow a,

Zatwierdzenie wyborn. Cesarz zatw ierdził 
wybór Stan isław a hr. Tarnowskiego, w łaściciela  dóbr 
Śniatynka, na prezesa Rady powiatowej w D ro­
hobyczu.

Przeniesienia. D yrekcja  poczt przeniosła 
asystenta pocztowego Andrzeja Sieczkę z Sokala do 
L wow a.

P rz y w ile j .  M inisterstwo handlu nadało p. 
Jakubowi Sikorskiem u przywilej na mechaniczną 
szozotkę do froterowania posadzki woskowej.

P o ż e g n a n ie .  Dyrektor ruchu kolei państwo­
wej p. K łosow ski, ustępujący z dotychczasowego sta­
now iska, rozesła ł do wszystkich urzędów i redakeyj 
dzienników list, w  którym w serdecznych słowach  
dziękuje tym że za okazywaną mu zawsze przychyl­
ność i' życzliw ość w czasie długiego szeregu lat jego 
urzędowania. Pożegnanie p K łosow skiego wywarło  
silne wrażenie, gdyż posiadał on i posiada nietylko 
cześć i poważanie, ale i sym patyę w szystkich. U stą­
pienie jego w ywołało żal ogólny. Ta m iłość ogółu  
z pewnością będzie najpiękniejszą nagrodą dla p. 
K łosow skiego za w szystkie jego prace około dobra 
naszego społeczeństw a.

W fejletonie Gazety Narodowej rozpoczy­
namy we środę druk ostatniej powieści P aw ła  Bour- 
geta „Prawa krwi* (La terre promise). N azwisko  
znakomitego romansopisarza i głębokiego m yśliciela, 
Bourgeta, zupełnie czyni zbytecznem zalecanie jego  
najnowszego dzieła. K w estyę, którą Bourget w dziele 
tern pragnie rozwiązać, jest pytanie sp o łeczn e: czy i 
iakie ma prawa i obowiązki ojciee do swego dziecię­
cia i odwrotnie. K w estya ta z pewnością żywo in te­
resuje w szystkie um ysły, poważniej na życie patrzące, 
i dlatego sądzim y, czytelnicy wdzięczni nam będą za 
zapoznanie ich z zapatrywaniami na nią jednego 
z pierwszych filozofów naszej epoki.

Zjazd k s ięg arzy  odbył się w sobotę i nie­
dzielę we L w ow ie w sali Izby handlowo - przem ysło­
wej. Zebrania m iały  charakter poufny. Obradom 
przewodniczył p. W . Gubrynowicz. Tyczyły się one 
spraw wewnętrznych księgarzy. Z ważniejszych w y­
mieniamy postanowienie założenia „Towarzystwa księ­
garzy w G alicyi i W . K s. K rakow skiem *. Celem 
przeprowadzenia tej uchw ały, wybrano komisyę w 
skład której weszli pp. Gubrynowicz, Starzyk, F rię-  
dlein, W est i DoOoszyński. W  sprawie projektu no­
wej ustawy prasowej ośw iadczył się zjazd za zniesie­
niem kaucyi, stem pla, postępywania objektywnego i 
za wolną kolportażą.

Jubileusz „Czytelni akademickiej". K o­
m itet zajmujący się jubileuszem  „Czytelni akademi­
ckiej* postanowił połączyć uroczystość tę z wieczor­
kiem na cześć M ickiewicza, po raz 25 w tym roku 
przez młodzież urządzić się mająoym. K om itet krząta 
się żywo koło tego, by jubileusz wypadł jak naj­
w spanialej. Program przedstawia się następująco.

D n ia  27  wieczorek m ickiewiozowski, który za­
gai pierw szy prezes Czytelni prof. dr. Roman P iłat, 
a zakończy prezes obecny. Po wieczorku wspólne ze­
branie członków. D nia 28  zebranie w „Czytelni 
akademiokiej “ i  wręczenie księgi pamiątkowej przez 
prezesa komitetu jubileuszowego prof. dr. R adzisze­
w skiego. Wieczorem przedstawienie w  teatrze. R oz­
pocznie je prolog p. S ń  K ossowskiego i kantata p. 
M. Sołtysa, poczem przedstawiony będzie znakomity 
dramat Romanowskiego, tego prawdziwego poety m ło­
dzieży p. t. „Popiel i  P iast* , z ilustracjam i m uzy- 
cznemi tak w  antraktacb, jakoteż w  czasie przedsta­
w ienia, również p . M ieczysław a Sołtysa. Reżyseryę 
objął artysta dramat, p. Żelazow ski. W  przedstawie- 
nin weźmie udział przeszło 100  akademików. Na 
dzień 27 i 28  listopada postanowiono zwołać zjazd 
byłych i obecnych członków Czytelni, a kom isja w 
tym celu wybrana zajmuje się tą sprawą gorąco.

Z w y s t a w y  sztuk pięknych. S ło w a , któ­
reśmy g ło s ili przed dwoma tygodniami, sp ełn iły  się. 
Wczoraj po raz pierwszy oglądali w r. b. Lw ow ianie  
i L w ow iauki w porze wieczornej (od 5 — 8 godziny) 
obrazy i dzieła dłuta naszych S ty k , D ębickich, P o­
pielów,, Harasim owiczów, A ugustynow iczów , Barą- 
ozów, Sozańskich, Stasiaków , Ć wiklińskich —  któż­
by zliczył te imiona już znanych lub początkujących 
malarzy naszych i rzeźbiarzy —  w salonie przy pla­
cu św . D ucha. W  oświetleniu płom ieni A uera, zy- 
skującem sobie w naszym grodzie coraz w iększe u- 
znanie i rozpowszechnienie, niejedno dzieło sztuki zy­
skało ; w  każdym zaś razie otwarcie podwoi naszego 
petit-salon  wieczorem um ożliw ia i tym, co w dzień 
ślęczą nad stolikiem  lub pracują w warsztatach, za­
poznanie się z tem, czem dziś słyniem y i zagrani­
cy — - sztuką polską. To też wdzięczność należy się 
dyrekcji za ten krok, a miejmy nadzieję, że jak 
wczoraj drzwi się (dosłownie) nie zam ykały, tak i 
nadal w ystaw a sztuk pięknych we L w ow ie cieszyć 
się będzie jak  największą frekwenoyą.

W kościole 00 . Dominikanów odbędzie 
się w czwartek dnia 3. listopada o godz. 10. rano 
nabożeństwo żałobne za zmarłych członków stowa­
rzyszenia czynnej m iłości kliźniego.

Awans listopadowy w armii. K a p i t a ­
n a m i  I. klasy m ianow ani: Orzechowski Zygm. z



GAZETA NARODuW A s W torku dnia 1 . L istopada S
imendy placu w  Przem yślu, K uliński J u l. z 1 kom. 
orp.

K a p i t a n e m  II . kl. został P iasecki Platon, 
ńcer admin. w  szpitalu garn. w  Pradze.

W  s t a d n i n a c h  został porucznikiem Kohler 
udolf w Drohowyżu.

W  r e z e r w i e  zostali p o r u c z n i k a m i : w  
techocie Dolejs Alojzy 10  p., K lim a W ład. 58 , 
'zeeh Józef 15, Graner R udolf 2 0 , P ich  Prane. 3 0 , 
iałuski Ju l. 32 , Materna Prane. 89 , W eintraub Izak  
'5, D outlik Józef 58 , Żytny Bron. 9 5 , Pojer Jan  
O, ŚmiałowBki W inc. 30 , Yohanka Jan  S9, Czer- 
lak A nt. 90, W agner Ignacy 13, K aczanowski K a ­
im. 4 0 , Brzeziński K azim . 89 , Suski Karol 40.

W  s t r z e l c a c h  zostali podporucznikami: Ro- 
'enblatt Bern. 30  bat., M alik Lud w. 13 bat., Tar­
nawski Miron 4 bat.

W  m a r y n a r c e  zamianowany lekarzem lin io­
wym dr. Okuniewski Jar.

A u d y t o r e m  majorem został Sim ek Antoni 
s sądu garn. we Lwow ie. Kapitanami audytorami 
•ostali: Boubli Jan  24 p .p . ,  Mssor W iktor 80  p .p . 
Porucznikami audytorami zoBtali praktykanci: Ser- 
oeński Jan  58 , Sternat Teodoryk 8 0  p. p., W ondra- 
izek Wojciech 41 p. p., B arta E m il z 24  do 92 p. p.

Starszym  l e k a r z e m  s z t a b o w y m  został 
Ir. Lion Maur. przy szpitalu garn. w K rakowie, le ­
karzem sztabowym dr. Prane. L ipes we L w ow ie. 
Lekarzami pułkow ym i I  kl. zostali: Oleksy W iktor 
w K oszycach, Zapałowicz Tad. 1 p. inż„ Hubicki 
W ład. 49 p. p. Matzke Henryk 13 p. p. Lekarzami 
pułkowymi II . klasy z o sta li: Jur. W ład . Skiślew icz 
Wojciech 9 p. p. Obsidowicz Brun. 15 p. p. Gra­
matyka A nt. 36 p. p. Karaś Stefan 57 p. p.

K apitanam i r a c h u n k o w y m i  I . kl. zoBtali: 
Głabkowski Józef 38 bat. dym., Chrupek W iktor  
78 p. p. Kapitanem rach. I I . kl. został Kudielka 
Adolf 22  dyw. bat. Porucznikiem rach. został S ta ­
rzyński E m il 24  p. p. Podporucznikami rach. z o sta li: 
Kuhn Miecz, 2 pub u ł„  F iałkow ski FelikB 11 
p. art.

Gener. i n t e n d a n t e m  został D am isch Henr. 
szef inten. 11 korp,, intendantem K regar Franc. 
przy intend. 1 dyw. piech., Otava Tomasz z 11 korp. 
do mag. prer. w  Budapeszcie, P reiss Józef B zef  int. 
15 dyw. piech.

StarBzym radcą rachunkowym II . kl. został 
Seliehor Franc. z 1 korp., radcą, rach. zoBtał K is ie ­
lew ski Henr. z intendantury 11 korp. Starszym  za­
rządcą prowiant I . kl. został Szewczik Jan we L w o­
wie. Kuratem wojskowym został K rasow ski Jan w 
domu inw alidów  we Lwow ie. A kcesistą rach. został 
praktykant K uczkow ski H il. w m inisterstw ie wojny.

StarBzym weterynarzem I I  k l. został Schm idt 
Franc. z 3 p. fu r .; weterynarzem Schmerl Franc. z 
3 p. fur. M łodszymi weterynarzami zo sta li: Krizek  
Ferd. 3 p. fur., Bartosz Franc. 10 p. drag., B ran- 
deis Em an. 3 p. fur., a drugiej klasy P łachetka  
Karol 3 p. furg,

Z I z b y  sądowej. Joachim a W ieliczkę, b y łe ­
go listonosza, skazał trybunał po przeprowadzonej w 
sobotę rozprawie, na podstawie werdyktu sędziów  
przysięgłych na 1 rok ciężkiego więzienia.

D ziś rano o godz. 10. rozpoczęła się przed 
sądem przysięgłych rozprawa karna przeciw E dw ar­
dowi Y aladier i 12 współobwinionym o zbrodnię 
kradzieży. D e rozprawy zawezwanych jest 64  św iad­
ków. Oskarżonych bronią ad w. W ii.lerstorf, dr. P a- 
węcki, dr. Paneth, dr. Kopecki i dr. Tenner. —  
Oskarżenie w nosi prokurator Stebelski. —  O bw inie­
ni oskarżeni Bą o to, że od września zeszłego roku 
okradali w towarzystwie z mieszkań kawalerskich, 
szczególnie oficerów, garderobę, którą współoskarzeni 
Rom ankiewicz, Teufei i  Tempelmann zakupować m ie­
li. Oskarżenie opiewa na zbrodnię kradzieży rzeczy 
wartości wyżej 30 0  złr., w zględnie uczestnictwa w  
kradzieży przez nabywanie kradzionych rzeczy. Z po­
woda, że szkoda przenosi 300  złr., i że w edług ak­
tu oskarżenia, obwinieni mają być złodziejam i nało- 

1 gowym i, odbywa Bię rozprawa przed sądem przysię­
głych (kara 5 — 10 lat.)

Zbiegły W ię z ie ń . W ięzień Zakładu karnego 
w W iśniczu, "Polikarp Skiba, który przybiera także 
fałszyw e nazwiska Józefa Kow ala i Franciszka Gra­
bowskiego, zb iegł dnia 29 b. m. około godziny 4 po 
południu z roboty obok zakładu. Skiba zasądzony 
był z a  zbrodnię kradzieży na 7 lat ciężkiego w ię­
zienia.

Handlarze padliny w Krakowie. R oz­
prawa sądowa przeciw J in o w i K ozłowskiem u, opraw­
cy miejskiem u, oraz pr/.tciw jego wspólnikom, odbę­
dzie się dnia 9. listopada br. w sądzie delegowanym  
karnym. Oprócz K ozłowskiego zasiądą na ław ie o- 
skarżonych pomocnicy jego: Julian  W ojciechowski 
z żoną Józefą, Stanisław  K lisiń sk i, dalej W iktorya 
K łosek, Karolina Pisarska, woźnica Józef Zborowski, 
wreszcie rodzina Klim ków i W anda Kapusta. K lim ­
kowie i K apusta nabywać mieli mięso od oprawcy. 
W szyscy obwinieni są o to, że mięso z bydląt, uzna­
nych jako chore i do spożywania niezdatDe, tudzież 
przeznaczone do zakopania, p0 zakopaniu odkopywali, 
Bprzedawali i różnym osobom do jedzenia dawali.

T a j e m n ic z e  m o r d e r s t w o ,  w  Sidorowie w
H usiatyńskiem  znaleziono dnia 26 . boi. w okopie ga ­
jowym zw łoki nieznanego człowieka, prawdopodobnie 
izraelity. Twarz skrwawiona i ręce połamane 8ą do­
wodem, że popełniono moderstwo. Przy trupie znale­
ziono ukrytych pod koszulą kilkanaście złotych. 
Śledztwo sądowe w toku.

Z Bełza piszą nam pod dniem 26 bm.: D ziś
odprowadziliśmy na miejsce wiecznego spoczynku 
zwłoki śp. księdza Platona Pasław skiego, honorowe­
go kanonika kapitały przemyskiej i probosz.-za gre­
cko katolickiego w B ełzie. Zmarły, przez czternasto 
letni swój pobyt w B ełzie, był wzorem kapłana, 
Trzymając się zdała od wiru życia politycznego, s łu ­
ży ł kościołowi i był „solą ziem i*. Unię pojmował 
on z zupełnie innego stanow iska, aniżeli czynią to, 
niestety inni księża ruscy —  i nie m ieliśm y tu n i­
gdy żadnej większej uroczystości kościelnej, w  której- 
by nie brał udziału nieboszczyk, jak na odwrót przy 
uroczystościach cerkiewuych zawsze widzieliśm y księ­
ży łacińskich. Mimo, iż życie sw e pośw ięcił przewa­
żnie usługom ołtarza, nie zaskorupiał się jednak i 
nie izolował od ludzi. Dowodem tego, iż był dyre­
ktorem towarzystwa zaliczkowego, prezesem kasyna, 
raduym miejskim i przewodniczącym miejscowej rady 
szkolnej, a przyjęte na się, acz honorowe, obowiązki, 
spełn iał z taką precyzyą, że nawet, gdyby był m iał 
wroga i ten nieśm iałby mu niczego zarznció. Jeszcze  
na kilkaaaście godzin przed śmiercią widzieliśm y go 
idącego z chustką przed ustami do biura towarzystwa 
zaliczkowego. To też ubodzy i bogaci, in teligencja i 
proletaryat, Polacy i R usini, w szyscy głęboko odczu­
li stratę nieboszczyka —  a kilka przepysznych w ień­
ców zdobiło trumnę jego. Mimo ulewnego deszczu, 
tłumy ludności towarzyszyły orszakowi pogrzebowemu, 
a płacze i jęki wydobywały się z licznych piersi przy 
mowach, wygłoszonych przez księdza kanonika Lubo- 
m ęskiego i ks. Saika.

W  S t a n i s ła w o w ie  odbędzie się dnia 6 . l i ­
stopada nadzwyczajne walne zgromadzenie członków  
towarzystwa gim nastycznego „Sokół*. N a porządku 
dziennym między innemi zmiana statutu i wybory.

Cholera na wszystkich prawie punktach już 
w ygasła. Z Krakowa i powiatu krakowskiego nie o­

trzym aliśmy wiadom ości o żadnych nowych wypad­
kach cholery. Również i w  Tyńcu nie było nowego 
wypadku zasłabnięcia. W  W iedniu nie stwierdzono 
wczoraj żadnego dalszego wypadku i o epidem ii w 
W iedniu nie ma już mowy. W  Budapeszcie zmarły 
wczoraj 4  osoby na cholerę. W  Hamburgu cholera 
prawie zupełnie już ustała i wczoraj nie zdarzył się 
ani jeden wypadek śmierci. W  W arszawie dnia 26. 
bm. nikt nie umarł na cholerę, przybył jeden chory, 
wyzdrowiało 4, pozostało zaś jeszcze 52 . W  guber­
niach siedleckiej i radomskiej epidemia osłab ła  i za­
ledwie pojawiają się epizodycznie jej wypadki.

Ministerstwo w ęgierskie coinęło Bw ój zakaz w y­
wozu produktów z Galioyi do W ęgier, który został 
ogłoszony 29. września.

Kolej miedzy Warszawą a W rocławiem.
Jednym z warunków przyszłego traktatu handlowego 
między Niem cam i a Rosyą ma być wybudowanie ko­
lei żelaznej między W arszawą a W rocław iem  na 
Łódź, WilhelmBbrtiek i Oels. Zapytana przez prezy­
denta rządowego Szląska pruskiego Izba handlowa 
wrocławska ośw iadczyła, że bezpośrednie to połącze­
nie W arszaw y z W rocławiem jest niezbędne. Rząd 
rosyjski nie bardzo, jak się zdaje, sprzyja projektowi.

Polska prasa w Pozn&ńsklem. Redaktor 
Nowin Raciborskich pan Maćkowski, staw ał w dniu 
25 . bm. znowu przed kratkami sądowemi, oskarżony 
o rozszerzanie przez pismo swojo w ieści nieudowo- 
dnionych a ubliżających nauczycielowi Fuchsow i 
z Roszowic i W altherowi z Zabelkau. Rozprawy do­
tyczące obrazy nauczyciela W althera odroczono, a za 
obrazę nauczyciela FuohBa skazany został oskarżony 
na 5 0  marek kary.

Wyrok śmierci. W  W iedniu dnia 27 . b. m.
skazanym został na śmierć przez powieszenie Franci­
szek Peter, który przed dwoma m iesiącam i zamordo­
w ał wędrownego cygana Siposza, i obrabował go 
z 16 zł. Szwagier Petera, Biermajer, współoskarżo­
ny o tę zbrodnię, został uwolniony, Biermajer był 
tym, który zadenuneyował Petera.

Z bruku. N a szkodę p.  Wł. C. zam. przy ul. 
Frańciszkańskiej 1. 9 skradł Tomasz Seweryn garde­
robę wart. 70 zł. Seweryna aresztował rewizor poi. 
D istler.

Ze szpitala garnizonowego we L w ow ie zbiegł 
wczoraj podoficer od ułanów  Józef Kranz. Zbiegły  
był na obserwacyi jako obłąkany.

Za ogrywanie włościan w rnletę aresztowała  
wczoraj polieya Izraela Kram pela, Mojżesza Tannen- 
holza i Mojżesza B latta.

Ze stowarzyszeń. Towarzystwo śpiewackie 
„Echo“ urządza w piątek dnia 4 listopada w Bali 
ochotniczej Btraży ogniowej „Sokół* o godz. 7 J/ 2 
wieczorem X  wieczorek muzyczno - deklamacyjny z 
łaskaw ym  w spółudziałem  pań. Szczurkowskiej, J a ­
worskiej i Garczyńskiej. Członkowie wspierający m a­
ją wstęp wolny.

Towarzystwo łyżw iarskie odbyło wczoraj swe 
doroczne walne zgromadzenie pod przewodnictwem  
prezesa p. Zygm unta Łaszow skiego. Po przyjęciu do 
wiadomości sprawozdanie wydziału i wyrażenia mu 
uznania, przystąpiono do wyboru wydziału na b ieżą­
ce trzechlecie. Prezesem wybrany został p. Zygmunt
Ł aszow ski, wiceprezesem p. dr. Karol Strom enger__
do wydziału weszli pp. dr. D ębicki Karol, E ise lt Jan , 
Gilnreiner Franciszek, H am erski Maryan, dr. Jeleń  
Jan , Smutny Jan , Stromenger Jan , dr. W ernicki 
Józef i Majewski Maryan.

Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego. Z po­
wodu św iąt, przypadających na wtorek i środę, na- 
Btępna próba chóru mięszanego odbędzie się w piątek 
4 liBtopada o godzinie 7 wieczór, zaś próba orkiestry 
amatorskiej w sobotę o godzinie 7 wieczór w sali 
Towarzystwa.

Stftu pow ietna. Przez obie doby ubiegłe  
m ieliśm y pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru (redukowany do poziomu mo­

rza był dziś o 12 godzinie w południe 766 mm.
Progno*a na dobę dnia 1. listopada rb. (od 

północy do północy). Wiatr będzie oo do kierunku 
południowy, —  co do siły Błaby (2 ), średnia tem ­
peratura pozOBt&uie około -4-5"0., niebo będzie lek­
ko zachmurzone, a względna wilgotność powietrza o- 
koło 7 5 ,J/o> Upadu nie będzie, pogoda.

Jutro, dnia 1. listopada : św . W szystkich ŚŚ . 
—  św. Artemija.

Odpowiedź od Redakcyi. W ielm Pani 
Józefa i .  wc Lwowie. Skorzystać nie możemy, 
gdyż na ten dzień mamy już inny fejletonik. Manu­
skrypt raczy Pani odebrać w Redakcyi.

Teatr, literatura i muzyka.
—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y  W  teatrze 

hr. Skarbka. D ziś w poniedziałek „Starzy kaw ale­
rowie* komedya w 5 aktach W iktoryna Sardou. —  
Jutro we wtorek po południu o godz. 3 „Dom war- 
jatów* krotochwila w 3 aktach Laufsa i „Majster i 
cze a mk komedya w 2 aktach Józefa Korzeniow­
skiego. ebiiU p,  Ludwika W ilczeńskiego. —  W ie­
czór o godzinie 7 „Opowieści Hoffmana* fantasty­
czna opera w  3 iktach a w 4 odsłonach Jabóba O f­
fenbacha. - e środę po cenach po południowych  
„Dziady* Mickiewicza, z muzyką Moniuszki i „L i- 
tuania“ obrazy z żywych osób. —  W e czwartek  
-D z e c k o  Bzczęśeia* operetka w  3 aktach Millockera.

w  piątek „Starzy kawalerowie*. —  W  sobotę 
„Dziecko szczęścia11.

Dział ekonomiczny.
— Jarmark na bydło i konie, w Dobromilu  

przypadający na dzień 2 0  b. m ., został odłożony na 
poniedziałek dnia 31 b. m.

Ostatnie wiadomości.
Dobrze zazwyczaj poinformowane dzienni­

ki potwierdzają, że zaraz na pierwszem posie­
dzeniu Izby deputowanych zostanie wniesiony 
preliminarz na r. 1893. Prócz tego zapowiedzia­
ny jest na to posiedzenie wniosek nagły klubu 
niemieckiej partyi narodowej wzywający rząd do 
uchylenia rozporządzenia namiestnictwa cze­
skiego, rozwiązującego Radę miejską w Libercu. 
Szczególnie ciekawą j est rzeczą, czy i w jakim 
zakresie przyczyni się lewica do takiej akeyi 
niemieckiego klubu narodowego. Nad sprawą tą 
obradować będzie lewica na osobnem posiedze­
niu, odbyć się msjącem tuż przed zebraniem się 
Rady państwa-

Illas Naroda i ^o litik  zaprzeczają pogłosce, 
jakoby posłowie staroczoscy zamyślali złożyć 
mandaty. Rolitik  oświadcza, że według ostatniej 
uchwały klubowej, stronnictwo staroczeskie spra­
wę ugodową uważa za odroczoną aż do czasu, 
dopóki nie będzie przeprowadzone równoupra­
wnienie. Noweg0 posiedzenia klubu nie było, a

[więc i nowej uchwały nie ma. Pc owej uchwale 
| postawili staroczesi w sejmie odpowiedni wnio­
sek ; i w razie, gdyby rząd pomimo tego wniosku 
obstawał przy dalszem prowadzeniu dzieła ugo­
dowego, staroczesi usuną się od dalszych pertra- 
ktacyj w tej sprawie, a rząd niechaj sobie wy­
snuje dalsze konsekweneye. Jeżeli jednakowoż 
rząd, odpowiadając inteneyom staroezechów, 
należycie baczyć będzie na przeprowadzenie ró­
wnouprawnienia, to staroczesi zapewne nadal 
swoje mandaty sejmowe zatrzymają. Tak samo 
też — dodaje FolitiJc — możemy stanowczo za­
pewnić, że i konserwatywna posiadłość wielka 
jest tego zdania, iż na razie nie ma żadnego po­
wodu odstępywać od swojej uchwały co do od­
roczenia dzieła ugodowego.

Dalej zaprzecza Poliłik  doniesieniu, jakoby 
rząd uwiadomił staroezechów i konserwatystów, 
że punktacye ugodowe uważa za dzieło konie­
czności najściślej rozważonej, które przeprowa­
dzić należy.

Niemiecka Rada związkowa odesłała no- 
wellę do ustawy o lichwie, tudzież projekta 
ustaw o interesach zawartych na raty i o zdra­
dzie tajemnic wojskowych do komisyj.

Tak zwani „niezawiśli socyaliści niemieccy* 
ułożyli program, przez który w zupełności zry­
wają z „socyalną demokraeyą* (której, jak wie­
my, zarzuca skłanianie się do burżoazyi drobnej 
i zdradę rewolueyonizmu). Program ten nosi 
napis „Projekt deklaracyi zasadniczej* i naj- 
otwarciej wypowiada wojnę państwu i społe­
czeństwu.

Czytamy w n im : „Do zupełnej naprawy 
swego położenia mogą robotnicy dojść tylko 
przez zdobycie środków produkcji, dlatego dą­
żymy wszelkiemi środkami do zniesienia spo­
łeczeństwa kapitalistycznego a z niem i pano­
wania, tudzież skasowania państwa w ogóle. 
Przedewszystkiem powinni robotnicy zapomocą 
wielkich ekonomicznych akcyj w masach, strej- 
kami, bojkotem, odmówieniem zobowiązań pry- 
watno-prawnych itd. opanować produkcyę. Po­
winni w walce swojej z kapitalizmem manife­
stować swoje zasadnicze przeciwieństwo do 
wszelkich teraźniejszego społeczeństwa instytu- 
cyj, jak np. Kościoła, szkoły, armii, biurokracyi, 
parlamentaryzmu itd. nie paktować z żadną inną 
klasą społeczną.

„Dla skutecznego prowadzenia tej walki 
oświadczają niezawiśli socyaliści, że się solida­
ryzują z rewolucyjno-socyalistycznemi ruchami 
wszystkich krajów. W sojuszu z niemi walczą 
o polegające na asocyacyjnej produkcyi i na 
takiem posiadaniu środków produkcyi, wolne 
społeczeństwo na podstawie demokratycznej, 
z zupełnem równouprawnieniem wszystkich bez
różnicy płci“ .

Program ten ma być oddany pod dyskusyę 
publiczną i w danym razie zmieniony-

Według doniesień z Paryża opowiadają 
w kołach parlamentarnych, że w razie, gdyby 
komisja cłowa en bloc odrzuciła ugodę handlo­
wą z Szwajcaryą, rząd postawi kwestyę zaufa­
nia, ponieważ zdaniem jego, za zerwaniem ze 
Szwajcaryą, nastąpiłoby niebawem zerwanie 
z Hiszpanią, eoby pod względem politycznym 
wielce szkodliwem okazało się dla Francyi.

Równocześnie zapowiadają z Madrytu pra­
wdopodobne zerwanie stosunków handlowych 
7. F ran c y ą , za którego ciężkie następstwa od­
powiedzialność jednak wyłącznie spadłaby na 
Francyę.

Już i w dyplomatycznych kołach opowia­
dają, że Don Carlos chce zrzec się swoich pre- 
tensyj do tronu hiszpańskiego w razie ożenienia 
swego najstarszego syna z najstarszą córką śp. 
Alfonsa XIII.

Półurzędowy rumuński Tim pul donosi, że 
rząd ogłosi księgę zieloną w sprawie Zappy, za­
wierającą orzeczenia sławnych jurystów : Gneista 
z Berlina, Woeste z Brukseli i Renaulta z P a ­
ryża, którzy wszyscy zgadzają się na postępowa­
nie Rumunii.

Z Belgradu donoszą: Sędzia śledczy nie 
zgodził się na wypuszczenie na wolną stopę bur­
mistrza Marinkowicza za kaucyą 200.000 franków. 
Jednym tylko z głównych zarzutów, czynionych 
Marinkowiczowi, jest fakt, iż nieprawnie więził 
pewnego przemytnika przez 72 dni.

Centralny komitet liberałów utworzył nie­
ustający komitet, który ma popierać rząd w akcyi 
wyborczej. Minister spraw wewn. odniósł się do 
ministerstwa wojny o wyznaczenie 30 podofice­
rów, którzy mają prefektom być dani do dyspo- 
zycyi.

Według „Agence Roumaine®, d. 29. b. m. 
parowiec towarzystwa Gagaryna ,01ga“ pły­
nący z Odessy wjechał do ujścia Suliny (spła- 
wne ujście Dunaju do morza Czarnego), pomimo 
że pozwolenia na to nie otrzymał, ani nawet o 
nie nie prosił, tudzież pomimo tego, że pogoda 
była cudowna, kapitan „Olgi* nie mógł się przeto 
zasłaniać burzą. Dopiero gdy stojący na straży 
kwarantanny statek wojenny dwa razy na ślepo 
a potem dwa razy kulami strzelił, „Olga* się 
nawróciła. Już w sierpniu usiłował jeden z okrę­
tów gagarynowycb naruszyć kwarantannę. Rygor 
był obecnie tem konieczniejszy, że pewien okręt 
odeski zawiózł był cholerę do Synopy.

Wybory do krakowskiego Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń.

S tan is ław ó w  30. października.
W uzupełnieniu mego wczorajszego telegra­

ficznego doniesienia, zaznaczam, że d. 28. b. m. 
w sali tutejszej Rady pow. odbyło się walne 
zgromadzenie członków Tow. ubezpieczeń w Kra­
kowie, celem wyboru członka do rady nadzorczej 
z byłego okręgu stanisławowskiego (Stanisławów, 
Boborodczauy, Nadwórna, Tłumacz i Buczacz). 
Zgromadzeniu przewodniczył p, Stanisław Bryk- 
czy ń sk i, prezes Rady pow., a jako kandydaci 
wystąpili: dotychczasowy członek rady nadzorczej 
p. "Włodzimierz Gniewosz i Julian Puzyna.

P. Gniewosz w dłużsiem przemówieniu z 
właściwą sobie werwą i swadą skreślił history­
czny rozwój Towarzystwa i złożył wyczerpujące 
sprawozdanie z dotychczasowej swojej działalno­
ści, poczem zgromadzeni wyborcy jednogłośnie 
zgodzili się na ponowny jego wybór.

Nazajutrz tj- 29 bm. odbyły się Wybory, 
przy których na 120 głosujących p. Włodzimierz 
Gniewosz otrzymał 119 głosów. Zgromadzenie 
dało dowodny wyraz, że umie należycie ocenić 
dotychczasową skuteczną pracę i zasługi p. Gnie­
wosza.

P rz e m y ś l  31. października. Zebraniu wy- 
Sborców do Rady nadzorczej Towarzystwa wzaj. 
* ubezpieczeń przewodniczył ks, Adam Sapieha.

Do komisji wybrało Zgromadzenie pp. Paszkudz- 
kiego i Hoszowskiego. Po wyczerpującem spra­
wozdaniu delegata Kraińskiego i odpowiedziach 
na interpelacje Józefa Skarbka Borowskiego i 
ks. Adama Lubomirskiego, uchwaliło zgromadze­
nie ua wniosek posła hr. Jana Szeptyckiego wo­
tum zaufania i wyraz uznania dla delegata Kra­
ińskiego. Następnie wybrano ponownie dra W ła­
dysława Kraińskiego 124 głosami na 176 głosu­
jących; 51 głosów otrzymał hr. Władysław Ko- 
ziebrodzki.

f i l? ®  insi] Narodoffsj."
K rak ów  d. 31. października. A r t  

oskarżenia w sprawie Józefa Tyburcego 2-ga 
imion Hendigera został już do tutejszego 
sądu karnego przez prokuratoryę państwa 
wniesiony. Sędzia śledczy Ratyński po pra­
womocności aktu oskarżenia, zapadłej wczo­
raj, przedłożył natychmiast wszystkie akta 
sprawy prezydyum sądu karnego celem roz­
pisania rozprawy publicznej przed trybunałem 
przysięgłych. Rozprawa ta  odbędzie się z 
wszelką pewnością w połowie listopada.

W iedeń d. 31. października. Komisya 
dla wiedeńskich budowli publicznych uchwa­
liła w ciągu r. I89S z pożyczki w nominal­
nej wysokości 20 milionów koron sfinansować 
w miarę potrzeby czteroprocentowe zapisy 
obligacyjne w kasach oszczędności i w innych 
instytucyach publicznych, i wyjednać dla 
tych zapisów w drodze ustawodawczej bezpie­
czeństwo pupilarne i uwolnienie od podatków.

W iedeń  d. 31. października. Półurzę- 
dowa M ontagsrem e domaga się, aby reforma 
podatkowa na najbliższej sesyi Rady państwa 
załatwioną została.

E ztrapost dowiaduje się z kół poselskich 
— jak powiada — „na pewne*, że dr. Smol­
ka już nie będzie nadal przewodniczył obra­
dom Izby posłów, i Chlumetzky zajmie jego 
miejsce. Jak wiadomo, już podczas poprze­
dniej sesyi obiegały takie same doniesienia 
„na pewne*, ale się okazały mylnemi.

Berlin d, 31. października. Germa­
nia cofa swoje doniesienia, że prócz arcyb. 
kolońskiego także biskup wrocławski otrzyma 
kapelusz kardynalski; otrzyma go tylko ar­
cybiskup koloński, W ogóle papież mniej 
zamianuje kardynałów z pomiędzy prałatów 
uiewłoskich, niż zrazu zamierzał. Tylko An­
glia otrzyma wedle pierwotnego planu dwóch 
kardynałów.

B erlin  d. 31. października. Rząd 
pruski z całym pospiechem pracuje nad 
przygotowaniem nowej sejmowej ordynacyi 
wyborczej. Czy projekt ten wejdzie na nad­
chodzącą sesyę sejmową, jeszcze niewiadomo, 
pewnem atoli jest, że system trzech klas 
wyborczych będzie nadal zatrzymany (wybo­
ry do rajchstagu są powszechne).

B erlin  d. 31. października. Według do­
niesień z Warszawy, wykonany został w o- 
statnieb dniach zamach na pociąg pospieszny 
koło stacyi Sosnowic. Mianowicie eksplodo­
wała pod kołami pociągu bomba, nie zrzą­
dziła jednak żadnej szkody.

P etersb u rg  dnia 31, października. 
Journal de S ł. Pełersbourg zamieszcza komu­
nikat w którym powiedziano ; „Wobec ataków 
prasy zagranicznej, nie będzie od rzeczy przy­
toczyć niektóre daty co do rozporządzalnych 
źródeł pomocniczych skarbn państwowego. 
I tak, w dniu 24 . października wynosiła g-o- 
tóaka Banku państwa i skarbu państwa ra­
zem 604 i pół milionów rubli w złocie. Su­
ma ta przewyższa o wiele rozporządzalną go­
tówkę Banku angielskiego i Banku francu­
skiego. W ostatnich trzech miesiącach roku 
wpływają podatki regularnie w większej mie­
rze, aniżeli w innych miesiącach; i tego roku 
spodziewać się wpływu większego należy. 
Przytoczone fakta wykazują dostatecznie, że 
zarząd skarbu może spokojnie spoglądać w 
przyszłość i nie potrzebuje wątpić ani w siłę, 
ani w kredyt skarbu państwowego, który 
właśnie, skutkiem ataków, nieustannie wzra­
sta".

P e t e r s b u r g  dnia 31. paździi rnika. 
Według Heralda B irż. Wiedom. nosi się rząd 
z zamiarem podwyższenia akcyzy od piwa, 
tudzież podwyższenia podatku od czystego zy­
sku przedsiębiorstw akcyjnych z 3 prc. na 
5 prc., i zaprowadzenia podatku domowo- 
ezynszowego.

P e t e r s b u r g  dnia 31. października. 
Chan chiwiński przybędzie tutaj z końcem li­
stopada i zamierza ztąd odwidzić Wiedeń, 
Berlin, Paryż i Londyn. Jeden z wysokich 
funkeyonaryuszów rosyjskich będzie mu towa­
rzyszył w tej podróży (jako polieyant i szpieg).

K openhaga d. 31. października. Tu­
tejszy konzul amerykański Ryder został za 
kradzież, oszustwo i fałszerstwo skazany na 
18 miesięcy ciężkiego więzienia.

M adryt dnia 31. października. Wy­
zdrowienie małego króla w Sewilli stale po­
stępuje. W bieżącym tygodniu wybierze się 
dwór do Grenady.

Jak z Lizbony donoszą, mają odwidzi- 
ny króla portugalskiego utorować zawarcie 
traktatu handlowego między Hiszpanią a Por- 
tugalią.

R zym  d. 31. października. Minister 
sprawiedliwości Bonatti miał na bankiecie, 
jaki tutaj wyprawili mu jego wyborcy zMar- 
chij (Ankona, Forli itd.) mowę wyborczą, w 
której wszelakie sprawy swego departamentu 
objaśniał, i dodał, że nigdy nie mówił o po­
lityce kościelnej, ponieważ jak dawniej, tak 
i teraz nie uważa jej za wielką kwestyę, a 
o drobnych kwestyach się wynurzać nie wi­

dzi powodu. Zresztą Włochy mają podostat- 
kiem broni do stłumiania ewentualnych wy­
bryków kleru.

A ten y  d. 31. października. Opiekę 
nad obywatelami greckimi w Braiłowie (w 
Rumunii), gdzie nie ma konzula rosyjskiego, 
objął konzul francuzki.

L o n d y n  d. 31. października. Jak  
Standard  z Rzymu donosi, że obecna dobra 
komitywa między Watykanem a Francyą ma 
być jeszcze spotęgowaną, a to wedle myśli 
podniesionej przez rząd francuzki, przez w. 
ks Sergiusza, który wraz z małżonką ma 
złożyć wizytę papieżowi, i już się toczą po­
rozumiewania w tym względzie.

Londyn dnia 31. października. Tu­
tejsi anarchiści odgrażają się na wypadek, 
gdyby aresztowany tutejszy spólnik Rayacbola, 
Franęois został Francyi wydany. Polieya ma 
się na baczności.

Angielskie dzienniki wydrwiwają oświad­
czenia ks. Bismarka w rozmowie jego z Har- 
denem. Powiadają, iż to rzecz zabawna, gdy 
on i jego organa nagle tak bardzo się troszczą 
o utrzymanie powagi cesarskiej. Rzecz to 
zdumiewająca, gdy Bismark protestuje prze­
ciw wywlekaniu osoby monarchy na arenę 
polityczną, ten sam Bismark, który będąc 
kanclerzem z prawdziwem zamiłowaniem się 
powoływał na Wilhelma I., aby rozgromić 
opozycyę i napiętnować ją  jako nielojalną i 
jako zdrajcę stanu.

IVowy J o rk  dnia 31. października. 
Wiadomości z Texas (prowiucya Stanów 
Zjedn. na granicy Meksyku) donoszą o ro­
koszu Indyan na zachód od gór Chiricahna 
Mounts. Wojsko Stanów Zjedn., zrazu pobite, 
otrzymało posiłki i zniweczyło rokoszan ; 
strata wojska wynosi około 300 żołnierzy. 
Fotem inne plemiona Indyan napadły i zbu­
rzyły jedno miasto w zachodnich stronach 
Chiricahna, i wszystkich mieszkańców wy­
rżnęły.

W iedeń  dnia 31. paździor. godz. 1 tr ia . 40 
popołudniu. Akcje kredytowe 310.— . Akcje a l ­
pejskie Towarz, górniczego 56 60. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 856-75. Akcie Banku 
anglo-rsiistrjaokiego 151’— . Akcje Gnioabanku 
235-25. Akcje kolei Karola Ludwika 215-50. 
Akcje kolei Północnej 278’—. Akcje kolei Połu­
dniowej (Lombardy) 96 50. Akcje ko!e; A - 
foldzkiej (fosy tureckie) — •— . Akcje kolei Pań­
stwowej 288-25. Akcjo kolei Lwowsko-Cze-nio- 
wieckiej 244'— . Akcje kolei węgiersko-północno 
wschodniej 197’— . Losy komunalne w;edeńskie 
162‘50. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoum 
173-50. Galie, obłig. indemn. 105*— Akcie kolei 
północno-zachód. (lit. B. Elbethal) 224-50. Losy 
regulacji Cisy —•— . Akcje Baab- dl?, krajów 
koronnych 22P40. Akcje BankYe^eiau 11350. 
Rosyjski r ’-bel papierowy 116-50.

4*/u»% renta wspólna —•—. 5% renta 
austr. papierowa — .— . 4%  renta austr. złota
—•— . Renta 4% węg. słota 111-95. 5% renta 
węg. prpierowa lOOAO. Napoleondory — •—. 
Marki A ? * .  — •—.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 31. października. (Z Izby handlowej).

I. Akeye za sztukę.
płacą żądają

Kolej gal. Karola Ludwika 200 zt. m. k. 213.— 216.—
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w, a. 241,50 244.50
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. . . . 336.— 340.—
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . . — 215,—

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipot. gal. 5% losow. w 40 lat. . 100.85 101.55

„ 5% „ z 10% prem. 107.60 10S.S0
» n „ 41/2°/o „ w 50 lat. . . 98.15 98.85

B a n k u  krajowego 472°/0 „ w 51 „ . , 98.60 99.30
lowarz. kred. gal. ziemsk. 4°/„   95.80 96.50

„ >, „ „ 4% los. w 41% 1. 94.50 95.20
„ „ „ 4l/s° o log. w 5 2 1. 99.90 100.60

4% los. w 56 1. 9 4 . -  94.70
III. Listy dłużne na 100 zł.

Gal. Zakł. kred. włośe. w likw. (d. 5%) 27„% 52.50 55.50
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 

Galieyi i Bukowiny w likw. 6% los. w 151. 50.— —.—
IV- Obligi za 100 zł.

Indemnizacyjne galic. 5% m. k. . . .  . . 104.80 105.50
Galic. funduszu propinaeyjnego 4% . • ■ 94.50 95.20
Buków, funduszu propinaeyjnego o°|'0 . . . 101.30 102.—
Kom. banku krajowego 5°l0 w. a. I. em. . . 101.— 101.70

„ „ „ II. „ . - 1 0 1 .-  101.70
Pożyczka krajowa z roku 1873 6% w. a. . 103.50 —

„ „ z roku 1883 4 ‘/2°;o . . . 97.60 98.30

V. Losy.
Losy miasta Krakowa    22.75 24.75
Losy miaBta Stanisławowa  29.50 32.50

VI. Monety.
Dukat cesarsk i  5.66 5.76
N apoleondor  9.49 9.59
Półiinperyał r o s y j s k i   9.60 —.—
Rubel rosyjski s r e b r n y .....................  . . . 1.16 1.26
Rubel rosyjski p ap ierow y  1.14* 1.16°
100 marek n iem ieck ich   58.60 59.—

ROZKŁAD PO C IĄ G Ó W
obowiązujący od 1. maja 1892.

i (Jam lwowski).

0 1 c h  o <1 t a

Kury er Osobowy Mie­
szany

Do Krakowa . . . 30? 1 0 i i 5-L« 11-01 . 7 56 __
„ Powołoez.zPodz. 310 — 10-02 10 i" — —

(z głównego dworca) Ż’bb — 9-41 !0-2ti — —
„ Czemiowiec . . 6*86 — 9 56 3'x>2 10 5« —
„ Stryja . . . . — — 6-16 10-21 7’41 —
„ Bełżca . . . . — — 9-51 — — —
„ Sokala . . . . — — .. — — 7-36
„ Zimnej Wody . — — 4-36 — “ —

P r  % y  c h o d  z ą

Z Krakowa . . . . 601 2-50 901 6 46 _
,, PodwołoCZ. uaPodz. 2-45 9-17 655 — —

(na główny Iworzec) — 2 5? 9-40 7-iii —. —
n Ozerniowiee . . — 7-56 1-42 7 06 —
» S try ja ................. — — l i i y 16 *35 —
n B ełżca................. — 4-48 — — —
„ SokaJa................. — — — — 8-32

Cz a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 od średnio- 
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejski 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 
godz. 12 minut 35.



GAZETA NARODOWA z W torku  dnia 1. L istopada 1892 . N r. 26 2 .

DROJSE OGŁOSZENIA
po cencie od wyraża.

JASKÓŁECZKO! P o w r ó c i ł e m  z d r ó w .  J a k
tęskn ię , pojąć nie zdo łasz. L is t o trzy m a­

łem  w dn iu  im ien in . N a jse rd eczn ie jsze  dzię­
ki. Myśl. że spo tk an ie  n ie  n a s tą p i tak  p ręd ­
ko, p rzygnęb ia  m ię. P o w racam  w czw artek 
ran o  do L , spodziew aj się w niedzielę. — 
Sokół Ja sk ó łeczk ę  n ajd roższą  nosi w sercu. 
K ocha _  n ie zap o m in a  — i n ie  zapom ni 
o N iej S okół. 408

HO R S Z O W S K I , Lw ów , O ssolińskich 12 
S k ład  fortepianów , p ian in ,

N a  ra ty .
organow.

407

FO rOMINIATl RY
G rzyw ińskiego, plac

pastelowe Stefana 
1. 2-

1 KSER AT Y do w s z y s t k i c h  d z ienn ików  
w k ra ju  i  za g ran icą  p rzy jm u je  C en tra ln e  

B iuro ogłoszeń, Lw ów , K o p e rn ik a  11. soo

(
ENTRALNE BIURO sprawunków dla
1 p row ineji Lw ów , K o p ern ik a  11. *43

G u w e r n e r
rutynowany pedagog, mogący wy­
kazać się jak najlepszemi reko- 
mendacyami, poszukuje od 1. li­
stopada lekcyi. — A dres . B. C. 
poste restante Lwów.

poleca  w n a jw ięk szy m  w yborze

A N T O N I  H A L S K I
h a n d e l żelazny , L w ów , p l. M aryaek i 9.

i n n n  m arek lis to w y c h , około 170 g a ­
l u  U U  tunków , za 45 ct. M arek  zam or­
sk ic h  100 za z łr . 1-70. 120 c iekaw ych  eu­
rope jsk ich  z łr . 1-70. G. Z eehm ayer, N orym ­
b e rg ia  (N iim b e rg ). K u p n o , zam iana. 3717

Zdrowotny
papier klozetowy

w p ak ie tach  po 500 k a r te k  c t. 15, po 1000 
k a r te k  30, 50 i  80.

H e n r y k  R o sch a n
Magazyn papierów, 3939 

Wiedeń, I. Laurenzerberg 1. T elefon  5194.

W majątku Hulczu
o. p, Waręż

stacya kolei Bełz
jest zaraz do sprzedania pa­
ra angielskich klaczy złoto- 
gniadych, z wyż 16  miary, 
pochodzących z renom owa­
nej stajni krajowej. Bliższa 
wiadomość n Zarządu dóbr 
Hulcze, ost. poczta W aręż.

Z  r o k u  1 8 0 3

G r z y b y  ja d a ln e
s ta ra n n ie  w ybierane  , na jlep szy  g a tu n e k , 
1 k ilo  złr. l “ , n a jw y b o rn ie jsze  1 kilo złr. 

1-S0, ro zsy ła  za zaliczką

A n n a  B . o t ł i
w  A u s s e r g e f ie ld  (Czeski las, B ohm enw ald). 
P rz y  odbiorze 5 k ilo  franco . P rz y  w ię­

kszych  zam ów ien iach  odpow iedni rao a t.

Cygarniczki papierowe
po n a jta ń sz y c h  cenach  poleca

W IL H E L M  H E L L E R
w  R e ic U s ta d t  (C z e c h y ) .

C ennik i g ra tis  i franco . A genci do ro z­
p rz e d a ły  p o trzebn i. 3981

( 2 h i /v i ' i > h v e  w & b t o

% -p o

' i

KASY s ta re  i now e sprzeda je  
3721 na jtan ie j

EMIL WEISTEB
Wien I., Salzthorgasse 4

Obrotni agenci
k tórzyby  zając się chcieli ro zp rz ed a ła  n a  
ra ty  p raw n ie  dozw olonych losów , m ogą 
o trzym ać w ysoką prow izyę, ew en tu a ln ie  
s ta łą  p łacę . O ferty  adresow ać : . .B a n k -  
l i a n s , J .  L o r y ,  B u d a p e s t ,  I V . ,  H a t -  
T a n e rg a s s e  1 5 .“ 3975

n r e y  t z /y o a io śc i.

S i ■toio'a  c z a r n a ,  H| 

i  de& ezo-roe

■roe

z c. k . V ’j$ * f l  up rzy w .
*

yo

. ̂  •poteco i

c m  a.

p o a

CW f c f y i l i r i t J l i

w e

Wielka loterya 50-centowa. nieó^Mni. 1 -  grudnia 1892. 
Główna wygrana “ 7 C  A A A  L o s y  p o  5 0  c t .

I  U i \ / V / U i  Ł, J P f,diĆ lW‘

5 0
w e Lw ow ie :

Ang. Schellenberg, M. Jonasz.

SłAE
Pierwsze  polskie przedsiębio rstw o wysyłkowe

w Wiedniu W s z y s t k o !  w w,edn,u
co kto tylko potrzebuje i zażąda, a co w 
dział przemysłu i handlu wchodzi, dostar­

cza i wysyła za pobraniem 3867
A L B I N  K R A J E W S K I

W iedeń, I . ,  G iselastrasse 1.
Wszelkich informacyj udziela. (Marka 5 ct.) 
Cennik ilustrowany wysyła gratis i franco. 

Ceny fabryczne i hurtowne

S§

HOWY WYNALAZEK '

nirIX 0 R A
E D .P IN A U D
M ydło............................  h l’IX0RA
E ssencya  dla ch ustek  k 1’1X0RA I 
W oda tualetow a. . . .  & 1’ 1X0R A
P om ada........................... a l’IX0RA
Olejek...............................A l ’IX0RA
Puder ryżowy & l’IX0RA
K osm etyk ....................  k l ’IX0RA

37, BonP de Strasbonrg, 37]

Fortepiany i pianina
własnego wyrobu 3908

jako też  z p ierw szorzędnych  fab ry k  w iedeń­
sk ich  i zag ran icznych , po cenach  n a ju m ia r-  

kow ańszyeh, z g w aran cy ą , poleca

KAROL MARECKI
Lwów, ul. Kopernika I. 9. 

Przegrane instrnmenta
przy jm uje  w zam ianę i do rep eraey i.

Dla nlrzymanla zdrowia
poleca się  każdem u, chemicznie czysty

desinfekcyonowany 

zdrowotny papier klosetowy
z w łó k ien  ro ś lin n y ch  3647

w palietacli jo 500 aiteytós 15 ct.
je d y n y  sk ła d

A L O JZ E G O  H U B N E R A
we Lwowie, Rynek 38.

COGNAC
n ajlep sza  m a rk a  fra n cu sk a  § 0 ~  Im p e r ia l 3  g w ia z d k i  

aromatyczny, wzmacniający żołądek , chroniący przeciw wszelkim chorobom za­
raźliwym, febrze, malaryi, cholerze, rozsyłam z zapłatą po otrzymaniu towaru 
(nieznajomym tylko za zaliczką), oclony i franco do wszystkich miejsc Austro- 
Węg-ior k o le j ą  j a k o  fr a c h t  w beczułkach pojemności litrów 25 i wyżej, 
po złr. 1'70 za litr — w skrzynkach po 12 flaszek, każda o 70 centylitrach po 
złr. l -75 za flaszkę,, lub 24 flaszek każda o 35 centylitrach po złr. 1-05 za 
flaszkę; — j a k o  p r ó b ą  p o c z t ą  beczułeczka o 4 litrach pojemności złr. 8(50, 

lub kosz o 3 wielkich flaszkach za złr. 5'55. 3945

It. M aili, Capo d ’ I»tria.

3782
STN.APIZMY RIGOLLOT

M u s z ta r d a  w  A r k u s z a c h
Środek dogodny, p ew n y ,siln ie  odprowadzający na zewnątrz

NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU (
Dla nniknienia fałszerstw  wym agać własnoręczny podpis 

koloru czerw onego na każdem pudelku i na arkuszach.
Z n a jd u je  się  we w szystk ich  aptekach.

S k ł a d  g ł ó w n y :  w  Paryżu, 24, Avenue Victoria.

1 iod0 trafienie
usuwa W ino Sagrada (J. P a w e ł L lebe, D rezno). Ta smaczna esencya regu­
luje nadwerężone funkcye wnętrzności. Nie równa się ona ze zwykłymi środ­
kami rozwadniającymi, jak : p igu łk i, rebarbarum , senes , tamarindien i inne 
drastyczne lekarstwa. Wino Sagrada nie przeszkadza lecz pomaga trawie­
niu , nie przyczynia żadnych dolegliwości i nie wymaga szczególnej dyety, 
w miarę używania doza może być zmniejszoną. W późnym wieku , kiedy dzia­

łanie organizmu ludzkiego słabnie, Wino Sagrada staje się nieodzownem.
_  Dostać można w aptece Mikolascha. 3463

Pomimo wszechstronnego rozwoju ohemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tern 
polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

D r .  F r y d .  Ł e n g i e F a  B A L S A M  B R Z O Z O W Y
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą 
nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny eesar. rosyjskiego 
ministerjum, a prof. dr. med. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyeflueh 
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność usuwania sta­
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą 
świeżością, nism niej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi I za­
czerwienienia , wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadająo skórze niezrównaną gład­
kość, świeży i ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego s łr .  1*50 za dzbanuszek.

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konser­
wuje się nads.l za pomocą D r. L U N O I £ L A  O P O -C B E M E , doza 6 0  o t .,  i D r. L E N ­
G IE L A  M Y D Ł A  B E N Z O E , za sztukę ot. 6 0  i 3 6 . f 3 2 4 3

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera, w Kra­
kowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Goliehowskiego nast. Mahl apt., w Tarno­
wie u Maurycego Adlera, w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w droguerji A Haa».

I 0!
10

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

A S m i S A T Y  K A S O W E
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 8088

&USYUUTT KASOWE
. z ® ^mowem wypowiedzeniem,

z a ś  znajdujące s io  «  -l*  __
wiefonien oprocentowane b S l? ?  /,#/# basow e * 30-dniowem wypo-

* 30-dniaJwS0^ ^ 8̂  od dna !• Maja 1890 po 4%  teramem wypowiodseni*.
L w ó w  d n i u  3 1  S t y c z n i a ,  1 SO O .

Dyrekcja,P r ,“druku nie płethaT.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P i a t  o n  K o s t e  c ki

BK. L o r e n z  &  S o h n
Magazyn nici, wstążek, towarów wełnia­

nych, krótkich i wyrobów* trykotowych
S R ł a d

„KUM  I I O H R E l '',
W i e d e ń ,  J ., B a u e r n m a r k t  18,

3937 poleca najobfitszy wybór

wyrobów kraiowych 1 zairaicziycl
po najniższych oonach fabrycznych.

Za wyborną jakość tow arów  poręcza iirma istniejąca
od la t sześćdziesięciu .

Zamówienia z prowincyi tylko za zaliczką.

Główny skład herbaty L. Czyńskiego
W iedeń, I ., W ipplingerstrasse 41

p o l e c a

Herbatę karawanową rosyjską
w oryginalnych pakietach po */,, ’/*, lU i 7s funta.

Cena za funt: Fam ilijna złr. 2. Kra&neńska złr. 2-50. Szumna złr. 3. 
Aromatyczna złr. 3-50. Imperatorska złr. 4. Bnkietna złr. 4*50. 

Czarny Llansin złr. 5 20. W yborny L iansln złr. 5-80.
Pakiety tylko zaopatrzone powyższą marką są praw dziw e!

Do nabycia w składach pierników:
Lwów  Halicka 8. Kraków Sukiennice. Przem yśl Franciszkańska. Jarosław  Wola. 

W s z y s t k i e  zamówienia upraszam adresować:

L. Czyński, W iedeń, I., Wipplingerstrasse 41.
Dokładne cenniki gratis i franco. 3920

K. uud k. Iutendauz dea’T l .  Corps. Nr. 7554.

Kundmachung
wegen Sicherstelluug der contractlichen Ver- 
fiihrung von militar-arar. Gutern jeder Art.

Behnfi Sicherstellung der contractlicheu Cantonierungs- und 
Loco-Verfiihrnng fftr den Militiir Teritorial Bezirk Lemberg, auf 
die Zeń vom 1. Jćlnner bis Ende December 1893, wird am 15. 
NuTember 1882 um 10 Uhr Yormittags ’n den nachbenannteu 
Stationen eine Offentliche Verhandlung mittelst schriftlicher 
Offerte stattfinden und zwar : S tanislan , Tarnopol nnd Czerno- 
witz im Amtslocale des Militar-Verpflegs-Magazin, in Bojan, Bro­
dy, Czortków, Kolomea , Monaiterzyska , Rohatyn , Neu-Zuczka, 
Tłumacz, Trembowla, Złoczów, Żółkiew, Sokal, Radautz und Su- 
esawa im Amtslocale des Militiir-, beziennngsweise Landwehr- 
Stations-Commandos.

Gegenstand der Sicherstellung ist die Beistellung der Loco-, 
Last- nnd Peraonen-Ftlhren in den yorgenannten Stationen und 
in Sadogóra.

Die Bedingungen flir die Loco-Verfuhrungen kónnen in den 
oztiglicben, von der Intendanz des 11. Corps unterm 28. 

October 1892 ausgefertigten Bedingnisheften zu den geflóhnli- 
chen Amtsstunden eingesehen werden und zw ar: bei der Corps- 
Intendanz in Lem berg, in Czernowitz, Stanislau nnd Tarnopol 
bei den dortigen Militar-Verpfleg8-Magazinen , und in den tibri- 
gen Stationen bei den betreffenden Militilr-Statious-Commanden. 
Ebendaselbst liegen auch Offerts-Formularien zur Einsichtnah- 
me auf.

Die Anbote fiir die Loco-Verfdhrung eind per Grerichts-Ein- 
heit von 100 kg. einen metrischen Zentner und bei der erste- 
ren Uberdies zwei Kilometer-Wegstrecke zu stellen , wobei be- 
merkt wird, dass bei Yerfuhrungen bis 500 kl. Bruchtheile un- 
ter 50 kl. fńr einen halben Meterzentner, uber 50 kg. flir einen 
Meterzentner berechnet, dagegen bei Sendungen uber 500 kg. 
oder bei Verfrachtung von Holz und Steinkohlen Bruchtheile 
unter 50 kg. nicht in Betracht gezogen uud liber 50 kg. fttr 
einen halben Meterzentner berechnot werden.

Die Offerte haben mit einer 50 kr. Stempel-Markę yersehen 
zu sein und ist in denselben vom Offereuten ausdriicklich zu 
erklaren, dass er sich den Bedingungen des von ihm eingesehe- 
nen und best&tigten Bedingniiheftes unterw irft; desgleichen ist 
im Offerte das Ausfertigungs-Datum der Kundmachnng und des 
Bedingnisheftes vom Anbotsteller anzuziehen.

Das im Bedingnishefte festgesetzte Vadium ist nicht dem 
Offerfe selbst beizuschliessen, sondern mit diesem unter einem 
Couvert unter Beischluss einer Specificirung derart abzusenden 
oder zu iiberreichen, dass dasselbe ohne Oeffnung des yersiegelten 
Offertes yon den hiezn Berechtigten ubernommen werden kann#. 
Das erlegt# Vadium ist ftberdies anch im Offerte zu specificiren.

Die Offerte bezliglich der Uebernahme der Loco-Verfuhrnn- 
gen werden bis zum 15. November 1892 10 Uhr Vormittags, 
und z w a r . in S tan islan , Tarnopol und Czernowitz bei den dor­
tigen Verpflegs-Magazinen, in den iibrigen yorgenannten Statio- 
nen beim Militftr- (Landwehr-) Stations-Commando entgegeu- 
genommeu.

Jeder Offerent hat den auf sein Gesuch um Erlangung ei- 
^es Soliditats- und Leistungsfahigkeits-Zeugnisses yon der Han- 
dels- und Gewerbekammer oder von der politischen Behórde er- 
ster Instanz erhaltenen Bescheid seinem Offerte beizuschliessen.

Lemberg, am 28. October 1892.

Yon der k. und k. Intendanz des 11. Corps.
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1  NOWA WIELKA PAROWA
-a 
-e FABRYKA RUR DRENOWYCH 

BRACI WOHŁFILDd?
w Łagiewnikach obok Podgórza 3978

T  wyrabia rury drenowe w formie prostej oraz półokrągło zgiętej, nadają się one 
również do kanalizacyi, są dobrze i ładnie wypalone, 4 cm. do 16 cm. światła 

-fi a są długości dowolnej.
jf Materyał uznany przez fachowych znawców za najlepszy, oras m a s z y n y

n a j n o w s z e g o  s y s te m u  dają gwaraneyę dobrych pod każdym względem wy- 
-fi robów, których ceny są umiarkowane.
i!  S W~  Ha żądanie mogą być przesłane próbki.
^  Rury drenowe odsyłać może zarząd fabryki nabywcom koleją ze staeyi
l i  „Podgórze-B onarka ,  znajdującej się obok fabryki. Zamówienia przyjmuje już 

obecnie o każdym czasie

!  Zarząd parowej fabryki rur drenowych Braci Wohlfeldów 
1 w Łagiewnikach, poczta Podgórze.

W y ro b y  k rajow e dobre i tanie! I
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Centralny Bazar wyrolidw krajowych
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 5, I. piętro

poleca na sezon jesienny i zimowy

S łm cl tranflF męsltie i rotoMy iaraslie,
na paltoty, ubrania, pokrycia futer i liberje.

K o c y k i  d o  p o d ró ż y  i n a  łó ż k a
pluszowe i z wełny wielbłądziej. 

Skarpetki wełniane i papucie,

Barchany biało i kolorowo
w n ajróżn orod n iejsze  d e se n ie .

Ckutti dołu Jaislia 1 jistr ^slie
z wełny wielbłądziej i owczej. 3888

W i a t a  w e ł n i a n a .
Sardaki damskie, męskie i dziecinne

z futrem i bez futra, gładkie sukienne i wyszywane.

Ubraula dla małych chłopców.
Mnltaty buczackie i kilimy

z Okna, Tok i Medynla.
Sienniki. — Chodniki. S

W y ro b y  krajow e dobre i tanie.

o \G O L K A  B L A N C
»  NA J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  “
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MW-TOEI t  • j  n i  WBliA probow ane p rza t A kadem ią m edyczny w Paryżu , 
adoptow ane przez F orm ularz ofieialny francuzki, aank- 

cionow ane przez radę M edyczny w P ete rsbu rga .
Posiadające rów nocześnie w łasności Jo d u  1 żelaza, 

pigułki te sku tku ją  w yłącznie we w szystkich rodzajach 
chorób , k tó re  w ywołuje zarodek skrofuliczny (puchliny, za tka n ie  ka n a łó w , hum ory , 
etc.,) słabości, przeciw  k tó rym  zwykłe żelazo je s t zupełnie bezskutecznem  ; w  C h lo*  
bozie (bladaozce), w  L e u c o r rh e e  (białych  upławach ), w  AMENORRHii (s a t n y - 
m anie zupełne lub częściowe regularności), w S u c h o ta c h , w S y f i l i s  o rg a n ic z n e j , 
eto. O statecznie podają one lekarzom  erodeh terapeutyczny, nadzwyozaj silny, do 
pod iyw ianla organizm u 1 do w zm acniania konaty tucyi lim fatycznych, sł*byoh lub 
osłabionych,

N .-B. — Jod  nieczystego lub zepsutego żelaza, je s t lekar- y p  + 
stw em  niepew nem , rozdrzażniaj^cem . Jako dowód czystości ł 
autentyczności praw dziw ych PIG U ŁEK  BLANCARDA, żądat " s r t s & W i  
należy, nasz^ pieczęć na srebrze i podpis nasz nininiejszy położony 
u spodu zielonej etykiety .

A p teka rz  w P a r y ż u , R U E  BO NAPARTE, 40.
WY^THZrOAĆ Stg FALSZFRSTW.

37

10 m ed ali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

M M l d i i l H
skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGN0LINY staje się miękką 
ł delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cfena tego 

znakomitego środka I  złr. 50 ct.

Olejek taninowy, 11,ob'* ‘
Pomada chinowa, wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega 

padaniu włosów. — Słoik 80 et.
wy-

W o d a  s i t e r i s l ł r a , ,
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 

i połysk. — Flakon 80 et.

B R I L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

Olejek chino - taninowy, 31
działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeeiw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 et,

Esencja miętowa do płukania ust,
korzystnie wpływaoprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu 

na dziąsła i zęby. — Flaki
bardzo 

on 50 ct.

PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i euehnienie zębów.
Pudełko 30 i 60 centów._________

J 1 K  I H H & f O T O Z
we Lwowie sklepy własne u lica Kopernika 1. 3, u lica Ha­
licka róg B olm ów ; w  Krakowie Sukiennico 1. 2 ;  w  Czer- 

niowoach Ryuek 1. 2.

Pierwsza spółka wyrobu
cegieł maszynowych i towarów glinianych

we Lwowie (na Stillerowce) ul. Snopkowska I. 1
sprzedaje 8551

1000 gotowej cegły loco cegielnia po 14 złr.
s doliczeniem rzeczywistych kosztów dostawy na plac budowy odpowiednio do 
od leg ło śc i. Przyjmuje również zamówienia na cegły gzymsowe , studzienne, 

________________  próżne, plastrówki, dachówki i t. p.

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki ^i#i#ionu Nr. 174 a).


